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Wczoraj i dziś ruchu zawodowego
Pierwotny punki wyjścia dla walki kia- 

. Wej znajdujemy w indywidualnym za. 
'**911 pomiędzy potrzebami człowieka a 
{punkami życia jego pracy i mieszkania. 
/;alka uciskanych z ciemiężycielami przy. 
jtera na przestrzeni dziejów różne formy 

'óżny jest charakter łych walk. 
Poszczególne etapy rozwoju stosunku 

r*kcy określają charakter działania i 
■**eszeń robotniczych ,są wypadkową dla 
"*®f«dy walk. W starożytności -  niewol- 

nie posiadał żadnych praw; nie miał 
j *Sc także prawa zrzeszania się i obrony 
> ych  interesów. Podobnie było też i w 
“*edniowieczu. Życie społeczno-gospodar- 
? •  koncentruje się w tym okresie na ro. 
A i w cechach, a wszelkie zmowy praco. 
~*orców były  surowo karane. Na roli, 
R“2-e panują niepodzielnie rycerskie, bi- 
J^tpie i klasztorne majątki, ludzie-nie- 
j olnicy żyją tylko na „rzadkich zupkach 
Zebrackich" i ze „szczodrobliwości niego- 
,ziwych ojców kościoła".

„NIESPOKOJNY LUDEK" 
i fracującym na roli i czeladnikowi wy
łaniano, że jest to ustrój „pochodzący od 
:°Sa" i że żadna siła ziemska panującego 
•Rządku (czytaj -  wyzysku!) nie zmie- 
{5* W GUMOku, w sgadsie z „miłością 
brześcijańską", strajkującym czeladnikom 

/®,*nano uszy jeszcze w roku 1385. W  
{''teście Wesel w roku 1503 podczas straj- 
I* czeladników krawieckich, burmistrz 
j®9» miasta stwierdził, że są „ludkiem 
, ardzo niespokojnym", ale i majstrom _za- 
j °nił karą, jeżeli „w niedzielę i święta 

tena aż do nabożeństwa" zmuszać będą 
^eladników do pracy i „targać będą za 

l°sYr a nawet bić pięścią terminatorów". 
W miarę ,jak powstaje przemysł fabrycz- 

V, a wraz z nim wielkie skupiska nowe.
najemstwa robotników i nowej formy 

",Vzysku, walka przybiera na ostrości. Z 
‘'{tezątku feyły to odruchy buntu i samo
obrony, wyrażające się w niszczeniu ma- 

Yn, które w pojęciu robotników odbie
g ły  im pracę. W drugiej fazie walk, ma. 
zYna przestaje być już przekleństwem, a 

, Ysfępuje jako dobrcdzieisfwo, pod wa
łk i e m ,  że przejdzie z rak właściciela w 
*'°siadanie samych robotników.

13 GODZIN NA DOBĘ
. ty Anglii, gdzie kapitalizm fabryczny 
,°*winął Się najwcześniej, robotnicy w 
*Ywiołowycłt buntach podejmują walkę 
Pteeciwko wyzyskowi i pracy 18 godzin 

dobę, protestują przeciwko zatrudnia- 
SlVl. dzieci 6-cio letnich. W tym czasie 
'viuzek Przędzarzy Bawełny, uchwala 

’’Wyprawiać na tamten świat przedsiębior- 
f°'wi uciskających i niewolących ̂  swych 
®botników, niszczyć zabudowania tych 

u*.mścicieli” itd. Walce ekonomicznej, 
? ó|,a nosi cechy „terroru", towarzyszy 

«lka polityczna o prawo koalicji.
"ierwszy wyłom zrobiła Anglia, znosząc 

?  *oku 1835 sankcje karne za zrzeszanie 
robotników. We Francji dopiero w ro- 

** 1864 uzyskują robotnicy prawo legal. 
v^So zakładania związków pracowniczych.

końcu 19-go i na początku 20-go wie- 
i? ideą związków zawodowych rozpow- 
*echniła się tak dalece, że występuje o.

prawie w każdym kraju. Ten sam pro- 
ł s Walk, jakkolwiek warunki polityczne 

tezwój życia gosrtodarczejjo są odmien- 
e niż na zachodzie, widzimy w  Polsce.

RUCH MASOWY 
t ° d aktów terroru ekonomicznego zale  ̂
j, noPo i stosowanego przez „kasy oporu" 
ą. *.echodzimy do ruchu masowego, obej. 
j 'Jtecego poszczególne gałęzie przemysłu 
Ud zen'a świadomości, że tylko so- 
8* r"e i jednolite akcje robotnicze prowa- 

do ekonomicznego i politycznego w y
dania się mas.

V, , pierwszym okresie akcja polega na 
teł, °  wyższy zarobek, skrócenie dnia 

*teczeao i urlopy, później ruch zawodo- 
ęj, ^  Polsce wiąże się organicznie z ru. 
o socjalistycznym. Walczy nie tylko 
jJ^raźne zdobycze i usuwanie bolączek 
, wtezarvych bezpośrednio z pracą, lecz o

Niepodległość kraju i o zmianę samego 
ustroju. W różnych okresach, różne jest 
napięcie tych walk. O ile w pierwszym, 
robotnicy walczyć muszą o prawo zrzesza
nia się, o samoistnienie, o tyle w drugim 
po osiągnięciu i wywalczeniu swobód po
litycznych ,ruch zawodowy sięga wespół 
z partiami socjalistycznymi po samą wła
dzę. (

MIĘDZYNARODÓWKA ZAWODOWA
Rozumiejąc, że walka ta zakreśla grani

ce ustępstw ze strony „rodzimego" _ kapi
tału, konkurującego na rynkach między
narodowych, klasowy ruch zawodowy po
dejmuje hasła solidarności międzynarodo
wej. W powstaniu Międzynarodówki Za
wodowej i socjalistycznej robotnicy w i
dzą potężny oręż w walce o swoje poli
tyczne i ekonomiczne wyzwolenie. Utwo
rzona międzynarodówka zawodowa, obej
mująca 22 państwa europejskie, nie speł
niła pokładanych nadziei. Nie rozszerzyła 
swoich wpływów poza granice Europy, a 
wewnątrz poszczególnych państw, nie o- 
siągnęła jedności robotniczej. Istnienie zaś 
w jednym kraju kilku central zawodo
wych, konkurujących między sobą i zwal 
czających się wzajemnie, paraliżowało i 
osłabiało proletariat w walce z kapitałem.. 
Obrona już zdobytych pozycji słabła w 
miarę, jak zaostrzały się kryzysy gospo
darcze i jak stopniowo występowało zu
bożenie i pauperyzacja mas.

Międzynarodówka zawodowa i socjali
styczna w momencie wybuchu pierwszej 
wojny światowej nie znalazła dostatecznej 
siły, ażeby wybuchowi wojny przeszko
dzić.

✓
POZYCJE OBRONNE.

Po wojnie światowej międzynarodowy 
ruch robotniczy na skutek wewnętrznego 
rozbicia, nie wykorzystał objektywnej sy
tuacji i po za Rosją Sowiecką, nigdzie kla
sa robotnicza nie wzięła władzy w swo
je ręce i nie pokusiła się o przebudowę 
ustroju. Nieliczne próby, na skutek nie- 
zdecydowania i zbyt daleko posuniętego 
oportunizmu, oraz swoistego „reformowa. 
nia" socjalizmu, zostały krwawo stłumio
ne, Ruch robotniczy, w tym stadium, prze
chodzi z pozycji ofensywnej na obronną. 
Demokracje parlamentarne i rządy koali
cyjne, depopularyzują w masach robotni
czych samo pojęcie demokracji. W mo
mencie ataku podjętego przez faszyzm na 
demokracje, masy rozbrojone psychicznie 
i rozczarowane nieudolnością rządów koa
licyjnych, stają się narzędziem w ręku 
faszyzmu. W konsekwencji tego stanu 
następuje wzrost sił faszystowskich, przy 
równoczesnym osłabieniu znaczenia ru
chu socjalistycznego.

W warunkach długotrwałych kryzysów 
i milionowego bezrobocia, trudno było 
-  przy rozbiciu sił politycznych mas — 
o ofensywne działanie.

HITLER KORZYSTA
Klasycznym przykładem były Niemcy. 

Z rozbicia w obozie robotniczym i na sku
tek walk, jakie toczą między sobą komu
niści i socjaliści, skorzystał Hitler;, zdobył 
władzę i zlikwidował na drodze „legal
nej" tak polityczny jak i zawodowy 
robotniczy. Wybuchła druga wojna świa
towa. I znowu, po zwycięskim jej zakoń
czeniu i rozgromieniu faszyzmu, przed

klasą robotniczą staje alternatywa: albo
klasa robotnicza zjednoczy się i okrzep
nie, wykorzysta obiektywne warunki, 
zdobywszy władzę utrzyma ją, albo po
pełni dawne błędy i po krótkim okresie 
swobód politycznych popadnie w nową 
niewolę kapitalistycznego panowania.

GRANICE KOMPROMISU 
Wywalczonej demokracji politycznej 

musimy dać społeczną podbudowę. Mu
simy z góry zakreślić granice kompromi
su i ustępstw, jakie wolno robić klasie 
robotniczej dla obrony i zachowania li
st™ j u demokratycznego. Tak, jak na woj
nie, nie ma dwóch zwycięskich armii, lecz 
są zwycięzcy i zwyciężeni, lak samo i w 
życiu politycznym, po odniesieniu zwy
cięstwa nad faszyzmem nie wolno klasie 
robotniczej dzielić się władzą z klasami 
politycznie i gospodarczo pokonanym^ 
i skompromitowanymi. "

Kapitalizm przemysłowy i obszarniczy 
wyszedł z tej wojny osłabiony. Formy po
lityczne. które przybrał w okresie między 
obu wojnami światowymi, w  postaci fa
szyzmu (Włochy, Niemcy) zostały znie
sione.

Znaleźliśmy się wiec w okresie przej
ściowym ,w którym, klasa robotnicza zdo
bywszy władzę, musi iść po linii reform, 
zmieniających samą strukturę ustrojową, 
i tworzenia nowych podstaw dla całkowi
tej przebudowy, gospodarczej, społecznej 
i kulturalnej naszego państwa.

POCZĄTEK ZROBIONY 
Początek został zrobiony. Reforma rol

na i wywłaszczenie wielkich obszarni
ków, oraz przejęcie kluczowych gałęzi 
przemysłu przez państwo i kontrola nad 
pozostałą, są zapowiedzią daleko przewi
dzianych przeobrażeń strukturalnych. 
Przed klasą robotniczą staje olbrzymie za
danie. Realizacja zaś samego planu i za
mierzeń zależne są od siły zjednoczonego 
ruchu robotniczego i jego polityki.

Możliwości, jakie zaistniały dla socjali
stycznego budownictwa, muszą być w peł
ni wykorzystane. Socjalizm i demokracja 
nie mogą być abstrakcjami, lecz muszą 
związać się z praktycznym życiem świata 
pracy w domu, we fabryce, w szkole. 
Nie możemy ną długą metę tolerować 
rażących dysproporcji pomiędzy poziomem 
życia mas pracuiących a dyrektorami róż
nych zakładów i różnego typu spekulan
tami w przemyśle, handlu i biurokracji. 
Sankcjonowanie takiego stanu wywołało
by słuszne rozgoryczenie, od którego już 
bardzo bliska droga do całkowitej utraty 
wiary w demokrację. Ustrój demokratycz
ny, pojmujemy bowiem nie jako cel sam 
w sobie, lecz jako szkołę wychowania 
moralnego i socjalistycznego i konse
kwentnego uzdrawiania stosunków spo
łeczno-gospodarczych. _

Na tym etapie musimy walczyć z prze
starzałymi i tradycjonalnymi pojęciami 
o demokracji w sensie prawno-politycz- 
nym, ekonomicznym i kulturalnym.

CEL KOALICJI 
Koalicję z innymi grupami społecznymi 

ig określonych warunkach mają służyć te
mu celowi i współdziałać w przebudowie, 
a nie opóźniać ją. Nie możemy popeł
niać błędów tych, którzy w _ koalicjach 
gubili sztandary rewolucji socjalnej, prze-

Bomba atomowa nie będzie środk!em szanto zu
— stwierdza minister spraw zaaran. USA

WASZYNGTON (PAP). W przemówie
niu wygłoszonym w  Charleston, w połud" 
niowej Karolinie, sekretarz stanu Byrnes 
oświadczył, że rząd am erykański uważa, 
iż została m u powierzona piecza nad ta 
jem nicą fabrykacji bomby atdmowgj, na 
pewien, niezbyt długi, okłes czasu. W szel
kie przypuszczenia, że tajemmiica bomiby 
atom owej może być użyta jakio środek 
presji dyplom atycznej lub groźby m ilitar

nej w ykazuje brak zrozumienia d la  cha
rak teru  i nastaw ienia narodu i rządu 
am eryka ńskie go.

W ojna atom owa zniszczyłaby św iat cy 
wilizow any. Bez wspólnego w ysiłku ł  s ta 
łej w spółpracy w szystkich narodów  św ia
ta, nie może być obrony przed bombą ato
mową, ta k  samo jak  nie ma jej przed w oj
ną bakteriologiczną najstraszniejszym  chy 
ba sposobem wym ordowania ludzkości

chodząc na drugą stronę barykady p®
całkowitym skompromitowaniu się w o- 
pinii mas pracujących. Wypadki takiego 
odstępstwa i zdrady mieliśmy zarówno 
w obozie komunistycznym, jak i socjali
stycznym. Zapatrzeni w daleką przyszłość, 
musimy bronić się przeciwko oportuniz
m o w i  we własnych szeregacłu i bronie 
rewolucyjnego charakteru rucnu robotni
czego. Tym łatwiej uczynić to możemy 
obecnie, kiedy ruch zawodowy jest zjed
noczony i jednolite jest jego kierownic
two. Ideałem byłoby także scalenie ruchu 
politycznego, skoro dwie istniejące w 
Polsce partie mają wspólną bazę spo
łeczną i przyjmują wspólną platformę 
ideologiczną.

JEDNOŚĆ ORGANICZNA
Jeżeli dziś PPS i PPR mówią o sobie ja

ko o „bratnich partiach robotniczych , 
należy wszystko uczynić, ażeby w przy
szłości partie te stały się jednością orga
niczną. Już dziś te dwie partie są kse
rującymi w ruchu zawodowym. To bar. 
dzo wiele. Brak bowiem jedności w ru
chu zawodowym, jest jeszcze bardziej 
szkodliwym w skutkach, niż w działalno
ści politycznej. Związki Zawodowe zwal
czające się wzajemnie i prowadzące róż
ną politykę, są nie tylko niezdolne do 
ataku, ale i utrudniana staje się sama 
obrona na pozycjach zdobytych.

I tak, jak w zatargach o wyższy zaro. 
bek, o ochronę i bezpieczeństwo pracy,
0 urlopy i w walce o budownictwo ta
nich mieszkań robotniczych musi obo
wiązywać jedność działania, tak jednolity
1 zgodny musi być marsz ruchu robotni
czego od Polski Demokratycznej do So
cjalizmu.

OKRES PRZEJŚCIOWY
Żyjemy w trudnym okresie powojenne

go chaosu i zubożenia mas. Znamy braki 
i niedomagania okresu przejściowego. 
Brak odpowiednich kadr ludzkich w apa
racie państwowym i samorządowym,_ prze
możny wpływ kleru na wychowanie na
szej młodzieży, oto trudności, 3tojące na 
drodze do szybkiej likwidacji zła istnie
jącego. Na tle ciężkich warunków życia 
i niskich płac pracowniczych, braku 
środków żywności i odzieży, fatalnych 
warunków mieszkaniowych i niezawsze 
sprawnie funkcjonującego aparatu, roz- 
wielmożnionego łapownictwa, spekulacji 
i szabru, naturalne staje się rozgoryczenie 
i niezadowolenie wśród szerokich mas 
pracujących.

Rząd Polski Demokratycznej pamiętać 
musi, że jedynym i szczerym jego sprzy
mierzeńcem w walce o nową Polskę, są 
i pozostaną tylko klasy pracujące miast 
i wsi. Należy więc uczynić wszystko, 
ażeby proces uzdrawiania panujących w  
kraju stosunków trwał jak najkrócej i aże
by społeczna treść demokratycznej^ Pol
ski pokrywała się z interesem świata 
pracy.

CEL OSTATECZNY
Związki Zawodowe w obecnej chwili 

muszą zaś zdobyć się na wielki wysiłek 
ujmowania zjawisk życia pod kątem nie 
tylko dnia dzisiejszego i z nim związa
nych bolączek, lecz pod kątem perspek
tyw przyszłości i celu ostatecznego. Kla
sa robotnicza musi mieć zrozumienie epo
ki, którą przeżywa. Walka bowiem toczy 
się tym razem nie o krótszy dzień robo
czy, czy nawet wyższy zarobek, lecz o 
utrwalenie demokratycznej Polski i o no
w e w niej ustrój.

Związki Zawodowe muszą wziąć aktyw, 
ny udział we wszystkich pracach nad de
mokratyzacją naszego życia. Robotnicy 
muszą pamiętać, że walka o usunięcie 
doraźnych bolączek jest tylko jednym 
odcinkiem na drodze do walki o usunię
cie wszystkich krzywd, które znikną wraz 
z samym ustrojem.

Kongres Związków Zawodowych, pierw
szy w  Niepodległej Polsce, da nie tylko 
bilans minionego okresu, ale nakreśli 
perswektywy walk i celów, jakie widzi 
mvśl socjalistyczna w walce o wyzwole
nie człowieka.

KAZIMIERZ RUSINEK



Ust 1000 żołnierzy polskich z Anglii do „Robotnika"
Za pośrednictwem ob. Antoniego Piór. 

kowskiego z polskiego obozu repatriacyj
nego Nr 86 w  Anglii otrzymaliśmy w 
dniu wczorajszym następujący list:

Ponad 1000 żołnierzy Wojska Polskiego, 
przebyw ających w jednym  z licznych o- 
bozów repatriacyjnych w okolicach ,Ox- 
fordu, śle „Robotnikowi" swe żołnierskie 
pozdrowienia.

Szarzy ci żołnierze, którzy od tylu lat 
zdała od swej ojczyzny, od swoich rodzin, 
walczyli z odwiecznym wrogiem i na 
wszystkich frontach i krwią swoją -  tak 
obficie przelaną — wsławili imię Polski, 
czekają obecnie w obozie repatriacyjnym  
na powrót do kraju. Z drżeniem serca ci 
nieugięci i zagorzali wojownicy w ypatru
ją lej szczęśliwej chwili, b y  stanąć znów 
na tej ziemi ojczystej, w obronie której 
ty le milionów sióstr i braci • oddało swe 
życie i razem z polskim robotnikiem, z 
polskim chłopem odbudować naszą ojczy. 
znę, Polskę nową i lepszą od tej z przed 
reku 1939.

Na wezwanie władz brytyjskich zgłosi
liśmy się pierwsi, b y  stanąć razem z brać
mi naszymi w kraju do odbudow y naszej 
ojczyzny. Ni groźby ni kłamstwa naszych 
przełożonych z b. rządu londyńskiego, a- 
ni brak wszelkich wiadomości o rodzinach 
naszych w  kraju n ie  m ogły w płynąć na 
nasze stanowcze postanowienie natychmia
stowego powrotu do kraju.

O  kraju, o ojczyźnie naszej obecnej 
wiemy tu bardzo mało. Czasopisma ani ko- 

iencja z kraju 
chodzą. Na j 
:o w ciągu 14

wiemy tu bardzo mało. Czasopisma 
respondencja z kraju tu praw ie wcale 
Ili© dochodzą. Na ponad 1000 żołnierzy 
nadeszło w ciągu 14 dni zaledwie 6 11. 
stów, Z czasopism otrzymujemy jedynie 
wydawnictwa londyńskie „Jutro Polski" i 
„Kurier Polski". Każdy z żołnierzy prag
nąłby  jednak zapoznać się już obecnie a 
życiem w Polsce. Chciałby już teraz do
wiedzieć się o warunkach i organizacji pra

S' w  poszczególnych gałęziach. Są tu  żoł- 
erze w  wieku od 20-60 lat, z każdego 

praw ie zawodu. Są robotnicy przemysłu, 
jak i rolni, monterzy, ślusarze, kowale, 
hutnicy, pracownicy umysłowi, kolejarze 

Powrót nasz do kraju może nastąpić n ie
zadługo, a jednak może się przedłużyć na. 
wet o miesiące. By stanąć jednak po po
wrocie od razu do pracy, każdy chciałby 
być poinformowany. I tak żołnierze rolni
cy bez w łasnych gospodarstw pragnęliby 
dowiedzieć się o warunkach nabycia zie
mi, czy to na terenach zachodnich, czy

pracownicy umysłowi -  chcieliby o ad
ministracji polskiej coś wiedzieć. Jak 
wygląda, względnie gdzie biegnie nasza 
granica zachodnia?

Przypadkowo wpadł nam w  ręce nr 235 
(265) „Robotnika" z dnia 9.9. 1945 r., któ-* 
ry  swoimi artykułami i wiadomościami 
wzbudził żywe zainteresowanie wśród 
żołnierzy. Zwracamy się też do Redakcji 
z prośbą, czy nie dałoby się to jakoś u- 
rządzić, byśm y tu mogli otrzymywać nu
mery „Robotnika"? Również i egzempla
rze starsze! daty, a może nawet z innych 
okręgów Polski (śląskie, pomorskie) od
dałyby tu  wielką usługę. W ięc bardzo 
prosimy.

,Na razie kończymy, bo i tak coś zadłu- 
tjo w ypadł ten list -  ale pod stół chyba
nie padnie.
, Oczekujemy spełnienia naszych życzeń, 

ślemy serdeczne pozdrowienia.
Żołnierze polscy z obozu 

-epatriacyjnego w W. Brytanii
* * *

Pisaliśmy już wielokrotnie o koniecz
ności zorganizowania wielkiej akcji pro
pagandowej za granicą, a zwłaszcza akcji 
uświadamiającej wśród Polaków na emi
gracji. Jak w idać z powyższego listu, 
jeszcze bardzo mało zrobiono w tym kie
runku.

Po rezygnacji gen. de Gaulle

futro zbierze sic Zgromadzenie Narodowe
PARYŻ (AFP). Trzy główne stronnictw a 

francuskie konferow ały w  sobotę, próbu
jąc rozwiązać kryzys polityczny, lecz w y
siłk i ich nie osiągnęły rezultatu, wobec 
czego został ogłoszony list generała de 
G aulle'a do prezesa Zgromadzenia Felixa 
Goujin. W  liście tym generał stw ierdzał, że 
żądania stanow isk m inisterialnych ze stro 
ny  głównych stronnictw  nie mogą być po

godzone z zasaadm i niezależności (głowy 
pańetwa), k tórych zachow anie konieczne 
jest dla kierowania* państwem.

Gouin w  odpowiedzi oznajmił, iż zwoła 
niezwłocznie Zgromadzenie, ażeby poin
formować je o decyzji generała. Zgroma
dzenie zbierze się prawdopodobnie w po
niedziałek.

Kramer skazany na karę śmierci
LONDYN (PAP). A gencja Reutera dono

si z Lttneburgu, że ogłoszono w yrok oskar
żonych w  procesie w  Belsen. N a karę  
śmierci przez pow ieszenie skazano Kra
m era, d ra  Kleina, W eingartnera, Hoeschle- 
ra, Irmę Greise, W olkenrath, Borman, Do
ra, Pichela, Frankischa i Starfla.

N a k arę  dożywotniego więzienia skaza
no Zoddelia.

N a karę  15 lat więzienia skazano 4 
oskarżonych.

N a k arę  10 la t więziema skazano 9 
oskarżonych.

2 oskarżonych na k arę  3 la t więzienia, 
1 oskarżoną na 1 rok  więzienia.

też po rolnikach Niemcach. Inni znów -  U inewinniono 14 oskarżonych o znęcanie

Łasicy pofcpia peiifyfce KryiyfsHą w Azfi
Profesor Lasky, przewodniczący Komite

tu  W ykonaw czego Labour Party  wygłosił 
przemówienie, w  którym  zaatakow ał po
litykę rządu brytyjskiego w  Indiach, w  
Indochinach i na Jaw ie. Politykę tę  naz
w ał on szkodliwą, bo prow adzona jest 
przeciw ko wolnym  narodom  przez 
rząd państw a dem okratycznego. O-

świadczył on również, że tak  zw ana ko
nieczność przyw rócenia porządku stanowi 
stare, u ta rte  pow iedzonko pod przykryw 
ką k tórego popełnia się w ięcej zbrodni, 
niż pod jakąkolw iek inną.

Lasky podkreślił, że m ówi nie w  imieniu 
rządu, an i Partii Pracy, lecz w  swoim w ła
snym.

Proces oprawców z Dachau
rozpccscgl się wczoraj

MOSKWA (PAP). W  am erykańskiej 
strefie okupacyjnej rozpoczął się  proces 
40 katów  z hitlerow skiego obozu koncen
tracyjnego w  Dachau. N a ław ie oskarżo
nych zasiedli lekarze obozu koncentracyj
nego Schilling i H interm eyer, kom endant 
obozu Eichendorf i in. Schilling oskarżony 
jest o  to, że w  rezultacie jego ekspery
m entów  nad ludźmi, zginęły se tk i więźniów. 
Eichendorf jest oskarżony o  liczne zabój
stw a więźniów narodow ości żydowskiej.

Pułkow nik am erykański, w ystępujący w 
procesie w  chaarkterze oskarżyciela, pod
kreślił, że w ięźniowie w  tym  obozie byli 
traktow ani jak  króliki doświadczalne.

Świadek, lekarz am erykański, który 
przybył do Dachau następnego dnia po je 
go wyzwoleniu, opow iadał na rozprawie, 
że w  krem atorium  obozu znalazł w ielką

W kilku wierszach
W Mediolanie i Turynie zostały wykryte 

tajne faszystowskie organizacje. W związku 
z tym został aresztowany syn mediolańskie
go prefekta policji. W Turynie aresztowano 
50 członków tajnej organizacji.

— Najbliższym czasie spodziewane jest 
przybycie do Niemiec Zachodnich około 2 
milionów Niemców z Węgier i Czechosłowa
cji. Jeden milion będzie osiedlony w Bawa
rii, reszta w innych częściach Niemiec.

— Głośny kat Warszawy, pułkownik SS 
Meisinger, który był szefem gestapo w War
szawie zostanie przewieziony samolotem z 
Japonii do Frankfurtu nad Nenem do dyspo
zycji władz alianckich.

W Hesji członkowie partii narodowo-,socja
listycznej" nie będą mieli prawa głosu w nad
chodzących wyborach.

— Minister Bevin oświadczył, że rząd bry
tyjski nie ma nic przeciwko ustanowieniu 
normalnych stosunków dyplomatycznych z 
Węgrami.

— Nowozelandzka Federacja Pracy posta
nowiła wstąpić do Światowe; Federacji Zw. 
Zaw.

ilość trupów. Pośród mich znalazł on od 
200 do 300 osób zm arłych ma tyfus. W  obo
zie — powiedział św iadek — mie stoso
w ano żadnych środków przeciw ko tyfu
sowi.

Inny św iadek zeznał, że w  barakach o- 
bozu w  Dachau, obliczonych na  800 osób, 
umiesz czarno faktycznie po  1500 do 2000 
osób. W ielu w ięźniów w  chwili wyzw ole
n ia było tak  słabych, że nie mogło naw et 
w yjść z baraków .

Uczeni o kontroli energii 
atomowej

90 proc. uczonych, którzy w spółpraco
w ali przy odkryciach w  dziedzinie ener
gii atom ow ej, a między nim i rów nież i 
prof. Einstein, w ystosow ało do prezyden
ta Trum ana pismo, w  którym  dom aga się 
zaproszenia delegatów  radzieckich i an
gielskich na konferencję, k tóra  m iałaby 
wyznaczyć linie polityki m iędzynarodowej 
kontroli nad energią atomową.

się  nad więźniami, rozstrzeliw anie kobiet 
i bicie Żydów.

Kram er po w ysłuchaniu w yroku oświad
czył, że nie będzie apelował.

Broniewski w krain
Jak rię dowiadujemy, w dniu wczoraj

szym przybył do kraju z Palestyny dr©»3 
powietrzną przez Londyn znany P°e 3 
Władysław Broniewski.

Fcbryketiu „tfę&kisj we-3v“  
w iom eęii

OSLO (AFP). Fabryki norweskie w Rju' 
kan, w ytw arzające „ciężką wodę", są 
becnie znowu gotowe do produkowan a to 
go niezbędnego dla badań atomowych 
mentu. Jest to produkt w ytw arzany z 
tratów  norweskich. Premier Norwegii Ger 
hardsen oświadczył, że spodziewa się, ze 
„ciężka woda" wkrótce używ ana bądz(e 
na całym  świe-cće dla celów o 
Narodów Zjednoczonych.

‘U cieczka  
b. ministra feszystaw s J ego
LONDYN (PAP). A gencja Reutera do

nosi o ucieczce b. m inistra finansów ^  
rządzie M ussoliniego, Pellegriniego, który 
przebyw ał w  więzieniu w  Mediolanie.

Śledztwo wykazało, że wobec b e z w i e d 

nego na skutek  odniesionych ra,n, prawe 
go ram ienia, nie mógł on uczynić tego beJ 
wydatnej pomocy z zewnątrz.

„Dyacm e" bi!e W clli jeżyków
LONDYN (BBC). W  sobotę odbył 

w ielki mecz piłki nożnej między brytyj' 
ską drużyną W allijską a  radzieckim  khi  ̂
bem sportowym  „Dynamo". Na meczu by
ło obecnych 30.000 osób.

„Dynamo" odniosło w ielkie z w y c ię s tw o  
nad W aliijczykam i w  stosunku 10:1.

Proces w Norymberdze nie będzie odroczony
NORYMBERGA (United Press). W  związ

ku z odrzuceniem  wniosku o dołączeniu 
nazwiska młodszego Kruppa do listy o- 
skarżonych, w ydaje  się  oczywiste, że pro

ces norym berski rozpocznie 6ię we wto
rek  20 b. m. Odrzucenie wniosku ogł°^ 
szone zostało na dwuminutowej sesji try
bunału.

Zakłady Kruppa przejtfe przez JługMkdW
ESSEN (United Press). A ngielski w oj

skow y rząd okupacyjny w  Niemczech 
przejął oficjalnie najw iększe zakłady zbro 
jeniow e w  Europie, m ianowicie kompleks 
fabryk Kruppa. A nglicy w zięli w  posiada
nie w szystkie fabryki F ryderyka Kruppa 
w  Essen oraz filie przedsiębiorstw a. Cała 
dyrekcja  została zwolniona, a  w szyscy ci,

którzy zajm owali w  dawnym  z a r z ą d z i e  to 
b ryk  stanow iska kierownicze, oddani do 
dyspozycji w ładz angielskich.

N iektóre fabryki, należące do Krupp3 
zostaną zdemontowane; w  każdym  razto 
postanowiono, że praca w kopalniach wę 
gla będzie trw ała nadal.

WAsy
4.500 OSÓB DZIENNIE

„Kurier Codzienny" zamieszcza wywiad 
z wiceministrem W olskim w  sprawie re
patriacji Polaków z zagranicy:

„Od dnia 15 bm. przybywa 4,5 iys. 
osób dziennie. Oprócz tego od 1 grud
nia do portu w  Gdańsku będzie przy
bywało siatkami angielskimi do 16 iys. 
osób tygodniowo, co już najlepiej świad
czy o dążeniach rządu szybkiego zli- 

• kwidowania repatriacji.
Licząc się z dotychczasowym przebie

giem akcji repatriacyjnej, mamy prze
konanie, że wszysikie obozy w strefie 
angielskiej zostaną zlikwidowane w 
styczniu przyszłego roku.

Misja nasza na terenie strefy angiel. 
skiej pracuje pod kierunkiem  mjr. Ta
tara i jest w stałym kontakcie z władza
mi okupacyjnymi.

Ze strefy amerykańskiej repatriacja 
odbyw a się mniej sprawnie. I tu  po
wtarzane są bezpodstawne plotki, ja 
koby frekwencja z tej strefy pragną, 
cych powrócić do kraju zmniejszyła się.

Nie dawniej, jak wczoraj — powiada 
minister -  przybyli do nas łącznicy 
z misji, działającej na terenie strefy

amerykańskiej, którzy meldowali © f  
wszechnym pragnieniu natychm*a3 
wego powrotu do kraju.

Okupacyjne1 władze a m e r y k a ń s k i e  
bowiązały się dostarczać 6 tysięcy 
dzi dziennie do punktów w MiędzyleS'K 
Kudowie i Dziedzicach. T y m c z a s e m  . 
tej pory ani razu nie osiągnięte A 
cyfry. Maksymalnie przybywa 
4 tys. 03Ób.

ŻYDZI NA ROLI
kpf-

Uchwały Mi W PSI
W  W arszaw ie obradow ał Naczelny K o-lejach publicznych oraz wprowadzenia, 

m itet W ykonaw czy PSL, Pierwsza część | zgodnie z konstytucją 1921, sądow nictw a
posiedzenia NKW była pośw ięcona omó
w ieniu projektów  trw ałego uczczenia pa
mięci W incentego W itosa. Postanowiono 
zarządzić żałobę Ruchu Ludowego do dnia 
20 grudnia 1945 r. oraz powołać do życia 
Komitet Uczczenia Pamięci Zmarłego Pre
zesa Stronnictwa. M. in. w ysunięto pro
jekty  usypania kopca, ew entualnie przer 
niesienia zwłok na  W awel.

Po spraw ozdaniach i  dyskusji NKW  po
wzięto uchwały, k tóre  m. in. dom agają się 
zwołania n a  19 i  20 stycznia l 03** roku 
pierwszego po wojnie Kongresu łDL, wię
kszego udziału PSL w  rządzie i  instytu"

adm inistrącyjnego, jako gw arancji sw o
bód konstytucyjnych, t. zn. w olności sło
wa, prasy, zrzeszeń i t. d. W  końcu rezo
lucja postanaw ia przekazać do Prezydium 
NKW  spraw y w yborów  do sam orządu i 
sejm u, celem szczegółowego rozpatrzenia.

W  zw iązku z porozumieniem z t. zw. 
grupą Bańczylta, powołano do Prezydium 
NKW w  charakterze w iceprezesa oto. Bań- 
czyka, na sekretarza generalnego ob. Sci- 
F n rk a , na członka prezydium  ob. Drzewiec 
kiego, na członków NKW ob. ob. Berto Ida, 
Komżę, Reka i  Rękasa.

tylko
jjfen’?10'

Korespondent „Polski Zbrojnej 
Jacek Rolicki pisze w  reportażu p. *• " 
dzi pracują w Rychbachu":

„Na Dolnym Śląsku jest w lej 
około sześciu fysięcy Żydów, ° . . v C 'k 
ków, rozrzuconych grupami w I?zn-ed- 
miejscowościach Śląrka, sz c z e g ó ln ie  t 

nak w powiecie Rychbrskim. Są 1° P ^  
ważnie więźniowie śląskich nC!e -  
koncentracvjn v ch Gross Roser, ? Ł jję 
bule czy Sportschule, którym 
przetrwać do momentu wYzW? ci, 
przez oddziała radzieckie. Ludz*f 
których szczęśliwy los, a często 
przypadek ocalił od pieców kr— . e x<[ 
ryjnych, są zahartowani są e lesne s ^ 
pełnym  inicjatyw y i przcvisiębiorCZ py 
Nic więc dziwnego, że biorą 
udział w odbudowie tych terenów- ^  
pracują na roli, że s? uważani tu p 0j, 
pierwr-’rrzedny materiał pionierski 
nego Śląska.

• (j O*Urodzili się w Łodzi. D ą b r o w i e  
niczej czy Częstochowie i n ie ie d n e ^ jj 
nie w nrzedwrreśniewej Po lsce  
rękę i Irii ceiserev-skiego łobuza- ^jj. 
raz niemieli pojęcia o pracy p a  jjf.iv 
Po przejściu jednak piekła ofcozoW 
centracyinych, po szczęśliwym ^ („ch, 
staniu się z poza drutów k ° - tej 
rzucili sie do pracy i stw or” d* ” 0s*- 
odzyskanej złami polskiej kwitną® „w*- 
dy  rolno W okresie żniw zord*1- jjtóre 
Ii specjalne brygady  żniwne, jjed?" 
działały nn zasadzie nomocY ,  g & i i ”  
kiej, pracując n.i innuch ter°nac», 
nie było jeszcze gospodarzy".



Dwie koncepcje bomby atomowe]
Dowiiiemy się być może kiedyś, czy to 

zw ykły zbieg okoliczności, czy też świa
domy zam ysł sprawił, że straszliw a bom
ba atom owa zjaw iła sią  na widowni świa
ta w  najostatniejsz.ej już fazie zmagań 
w ojennych i  bezpośrednio przed rozpoczę
ciem budowy dzieła pokoju powszechne
go. Faktem jest bezspornym, że w  chwili 

v pierw szego zrzutu apokaliptycznej bomby 
losy w ojny były już bezapelacyjnie roz
strzygnięte, tio znaczy, że ta  mowa broń 
niszcząca n ie  odegrała roli czynnika zmie
niającego sy tuację  w  sposób istotny. I fa
ktem  jest nie mniej bezspornym, że od 
pam iętnego dnia. zagłady Hiroshimy sp ra
wa bomby atom owej absorbuje um ysły 
polityków , generałów, uczonych i — zw y
kłych, szarych śm iertelników. Rodzą się 
tysiączne przypuszczenia, horoskopy, oba
w y i  nadzieje, zw iązane z odkryciem  i 
zastosowaniem  energii atom owej; opinia 
światowa żyje pod znakiem  przełomowe
go wynalazku, k tóry  ma przynieść ludz
kości albo fantastyczne w prost możliwo
ści rozkw itu, albo też to talną katastrofę.

Z chaosu dyskusji, pom ysłów dl przew i
dyw ań w yłaniają się dw ie zasadnicze kon 
oepcje: jedni chcą strzec zazdrośnie ta je 
mnicy w yzwolonych sił przyrody, by uczy 
nić z bomby atom owej narzędzie politycz
nego szantażu i miecz Damoklesa, w iszący 
nad  głowam i n ie  dość uległych przeciwni
ków; drudzy — spraw ę energii atom owej 
pragną w ydobyć z m roków  tajem nicy, aby 
s 'ę  sta ła  w łasnością powszechną z kapi
tałem, rozległych zastosowań, zwróconych 
ku celom tw órczym  i  pożytecznym.

N ie potrzeba tłum aczyć, k to  je s t w yzna
wcą dl propagatorem  pierw szej z tych kon
cepcji. Są to, rze.cz jasna, m iędzynarodowe 
sfery w ielkokapitalistyczne i  zw iązani z 
nim i w spólnością klasow ych interesów  
politycy; są to  di, którym  nie  w sm ak po
grom  faszyzmu, stw arzający generalną 
przesłankę głębokiej i  radykalnej przebu
dow y społecznej na całym  świecie. Zwo
lennicy atom ow ej w yłączności chcą mieć 
w  zanadrzu broń miażdżącą, k tó ra  w  m iej
sce n ieistniejącego już faszystowskiego 
żandarm a kapitału  m ogłaby w  now ym  o- 
ksresie h istorii w ziąć na się  funkcje ham o
w ania i utrudniania dzieła społeczno - go
spodarczego postępu. M asy pracujące 
w szystkich państw  i  narodów, mężowie 
stanu, d la  k tórych odpowiedzialność poli
tyczna i m aralna za  losy społeczeństw  
nie jest fikcją, uczeni i technicy w  ogro
mnej w iększości — oto zespół przeciw ni
ków  atom owego ekskluzyw.izmu, w ystę
pujący w  imię dobrze pojętej jedności 
solidarności interesów  całego rodzaju lu  
dzkiego.

Rachuby i nadzieje tych, którzy groźbą 
bomby atomowej chcieliby bronić starego 
porządku 1 podcięty już żyw ot jego prze
dłużać, zaw odne są  w  istocie i  naiwne. Bo 
pray dzisiejszym  etanie nauki 1 techniki 
żaden w ynalazek nie może być zbyt długo 
monopolem w ybranych, zwłaszcza gdy 
ołsodsi o w ynalazek, k tórego podstaw y 
naukow e są  powszechnie od dość daw na 
znane. Je s t już dziś rzeczą pew ną, że — 
rów nolegle z badaniam i nad  bronią ato
mową w  k ra jach  anglosaskich — szły po
dobne prace w  Niemczech i w  Japonii, a  
nie będzie om yłką przypuszczenie, że i 
inne jeszcze państw a z Rosją Radziecką 
na czele n ie  pozostawały, w  tej dziedzinie 
bezczynne. N ie ma dziś murów wyłączno
ści n a  obszarach wiedzy ludzkiej i  jej 
praktycznych konsekw encji. Kto takie 
m ury wznosić usiłuje, buduje zam ki na lo
dzie.

Komisarz ludow y spraw  zagranicznych 
ZSRR — M ołotow w  przemówieniu, wygło 
szonym z okazji 28 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, poruszył też problem 

Nbomby atom owej, mówiąc m. in.: „Nie mo
że być w obecnym  czasie takich ważnych 
tajem nic technicznych, k tó reby  mogły po
zostać w yłączną Własnością jednego kraju  
lub zespołu nielicznych krajów . Dlatego 
też w ynalezienie energii atom owej n ie  po
winno wzbudzać zbytniego zapału co do 
w ykorzystania tego w ynalazku w  m iędzy

narodowej grze sił, an i być powodem tro
ski, jeśli chodzi o przyszłość narodów 
pokój m iłujących". A w  zakończeniu sw o
jej mowy dodał jeszcze Mołotow: „W róg 
przeszkodził nam  w  naszej pokojowej, 
twórczej pracy. Ale przełam iem y w szyst
kie przeszkody i zrobimy wszystkó, aby 
osiągnąć rozkw it naszego kraju. Będzie
my mieli i  energię atom ową i w iele in
nych rzeczy."

To nieprzypadkow e z pewnością oświad 
czenie kierow nika polityki zagranicznej 
ZSRR wyw ołać m usiało rozległe echo i 
w zięte było niew ątpliw ie pod uw agę ró
wnież podczas toczących stę na tematy

atomowe rozmów w W aszyngtonie. Trze
źwi i realn i mężowie stanu, jak  prez. Tru
man i prem ier A ttlee nie mogli zlekcew a
żyć głosu z M oskwy, w  którym  — obok 
nu ty  spokoju i rozsądku —- dosłuchać się 
też można tonu ostrzeżenia. Ostrzeżenia 
pod adresem  tych, którzy — wym achując 
bombą atomową, jako sw ą wyłączną rze
komo własnością — chcieliby podpalać 
św iat w  imię obrony w ąskich i ograniczo
nych interesów  własnych. N a przekór 
celom ludzkości i w brew  zasadom  poko
ju, który m usi być i będzie utrzym any.

Bolesław Dudziński

0 polsUie oskarżenie w Norymberdze

Aowe wydawnictwa

P r a w o  m a ł ż e ń s k i e
Prawie jednocześnie zNikazaniem się Dz>e 

nika Ustaw Nr 48, zawierającego Dekret o 
Prawie małżeńskim oraz Prawo o a k t a c h  sta 
nu cywilnego, nakładem spółdzielni wydaw 
niczej „Książka" ukazała się broszura P- • 
„Nowe Prawo Małżeńskie". Ze względu na 
wielkie znaczenie prawa małżeńskiego dla 
każdego obywatela, a zwłaszcza dla tych 
dziesiątków tysięcy osób, którzy obecnie po

ood

W czoraj odbyło się  w  Łodzi z in icjaty
w y Zrzeszenia Prawników i Demokratów 
zgrom adzenie pro testacy jne pod hasłem 
„Zbrodnie hitlerow skie w  Polsce nie mo
gą być pom inięte w procesie norym ber
skim".

Zgromadzeniu przewodniczył Prezes Są
du A pelacyjnego ob. Rudnicki. W  prezy
dium  zasiedli prezesi sądów: Najwyższego, 
Okręgowego, Grodzkiego, Specjalnego,
W ojskowego, dziekan w ydziału prawnego 
U niw ersytetu Łódzkiego, przedstaw iciel 
związku zawodowego praw ników  i przed
staw iciel O kręgow ej Rady Związków Za
wodowych.

Prezes Sądu Najwyższego ob. Bzowski 
oraz oto. Jarosz w ygłosili referaty, w  któ
rych, poddając analizie ak t oskarżenia w 
procesie norym berskim  zwrócili uw agę na 
fakt pom inięcia zbrodni niem ieckich w  Pol 
see  i niedopuszczenia do udziału w  sądzie 
polskiego prokuratora.

A kt oskarżenia uw zględnia w yczerpują
co i dokładnie okrucieństw a niem ieckie 
popełnione względem  innych krajów . Po
m inięto zbrodnie niem ieckie popełniane w 
Polsce, pom inięto obozy w  Bełżcu, Treb
lince, Sobiborze, Radogoszczu, um niejszo
no liczbę ofiar polskich w  obozach w 
Oświęcimiu 1 M ajdanku, gdzie od samego 
początku ginęli najlepsi obyw atele pol
scy; pom inięto obozy w Gros Rosen, M aut
hausen, O ranienburgu, gdzie rów nież ma
sowo ginęli Polacy. Pom inięto zniszczenia 
ghett V  Polsce, a zwłaszcza w  W arszawie, 
gdy w ym ordow ano k ilkaset tysięcy ludzi, 
m asowe egzekucje uliczne w  W arszawie, 
w ym ordow anie ćwierć m iliona Polaków 
podczas pow stania warszaw skiego oraz 
spalenie stolicy już po ustaniu  działań po  
wstańczych, jedynie jako ak t barbarzyń
skiej zemsty. Nie wspomina się  w  akcie 
oskarżenia o  3 m ilionach obyw ateli pol
skich wyw iezionych przym usowo do pra 
cy w  Niemczelh, a  schw ytanych w  ulicz
nych łapankach, choć odnośnie innych

t  W niedzielę i święta o godz. 15,30 i 19jt5.
j  Kasa czynna od godz. 15,00.
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państw  przytacza ak t oskarżenia na ten 
tem at szereg faktów. N ie mówi się nic o 
zakładnikach polskich, rozstrzeliw anych 
masowo i bez powodu, ani o w ysiedlaniu 
ludności, o w ywożeniu do Niemiec dzieci 
polskich w  celach germanizacji. A kt oskar 
żenią przemilcza grabieże dokonyw ane w 
Polsce przez cały okres okupacji i planowe 
niszczenie kultury  polskiej.

Polska była pierwszym  państwem, które 
staw iło opór niem ieckiej agresji, Polska 
w ystaw iona była  na najw iększe bestial
stw a 1 zbrodnie hitlerow skie. Zamiarem 
Niemców była pełna zagłada narodu pol
skiego i rozszerzenie przestrzeni iy-ciowej 
na ziemie słowiańskie.

Po referatach zgrom adzeni uchw alili re
zolucję, w której w  imię sprawiedliwości, 
w  imię poszanowania praw  kiażdego naro 
du do życia i udziału w  dorobku ogólno' 
cywilizacyjnym, w  imię praw  dem okracji, 
w  imię konieczności napiętnow ania bez
przykładnych w  dziejach św iata zbrodni 
popełnionych na narodzie polskim, dom a
gają się, aby barbarzyństw a niem ieckie 
w  Polsce zostały u jaw nione w  całej swej 
pełni i grozie na procesie w  Norymberdze. 
Sprawiedliwość wym aga, aby znana była 
praw da o  duszy niem ieckiej i o  m ęczeń
stw ie milionów Polaków.

Zgromadzeni w obec niedopuszczenia do 
sądu przedstaw iciela prokuratury  polskiej 
dom agają się, aby po procesie norym ber
skim  przestępcy w ojenni sądzeni byli w 
W arszawie.

Rezolucja niniejsza zostanie doręczona 
M inisterstw u Sprawiedliwości, k tóre prze
każe ją do Norymbergi.

D elegacie prawników, w osobach pre
zesów sądów  i  przedstaw icieli prokura
tury uda się w dniu dzisiejszym  do W ar
szawy, aby przedstaw ić na Kongresie 
Związków Zawodowych uchw ały powzię 
te na zgromadzeniu protestacyjnym  w Ło
dzi. Głos polskiego świata prawniczego 
dotrzeć m usi do Norym bergi.

zakończeniu wojny, uregulować pragną P° 
względem prawnym swój faktyczny stan mał
żeński — dobrze się stało, że czytelnik dosta 
do ręki popularną broszurę na temat nowego 
prawa małżeńskiego.

Broszura „Książki" zawiera ogłoszone 
przez nas w swoim czasie oświadczenie tow. 
ministra Henryka Świątkowskiego o  r e f o r m i e  
prawa małżeńskiego, będące odpowiedzią na 
pismo Episkopatu Polskiego w tej sprawie l 
uzasadniające konieczność wprowadzenia^ " 
Polsce świeckiego prawa małżeńskiego i świe
ckich urzędów stanu cywilnego.

W słowie wstępnym ob. Stefana Bancerza, 
dyrektora departamentu ustawodawczego Mi
nisterstwa Sprawiedliwości m. in. czytamy 
„To nowe prawo Polski Demokratycznej musi 
poznać dzisiejsze społeczeństwo, a zwłaszcza
chłop irobotnik, by mógł je zrozumieć i sza
nować, by mógł odpierać ataki, jakie nieza
wodnie pod adresem tego prawa będą wysu
wane przez ginący z widowni naszego życia 
stary świat reakcji. Robotnik i chłop poznając 
prawo nowe zrozumie, że ataki na nie_ kie
rowane są daltego, że utwierdza ono dzisiej
sze, zdobycze klas pracujących".

Prócz pełnego tekstu Dekretu z dn. 25 
września 1945 r. o prawie małżeńskim, bro
szura zawiera niektóre tylko przepisy wpro
wadzające prawo małżeńskie. Szkoda, że au
torzy opuścili niektóre istotne artykuły Prze" 
pisów wprowadzających, jak naprz. art. X § 2
0 władzy opiekuńczej lub art. XI o świade
ctwach lekarskich. Przez omyłkę natomiast 
zamieszczony został początek art. IX bez dal
szego ciągu.

Najistotniejszą część broszury stanowią 
krótkie, zwięzłe i jasne wyjaśnienia przepi
sów nowego prawa małżeńskiego, omawiają
ce w 10 rozdziałach wszystkie ważniejsze 
postanowienia nowego Dekretu. W rozdziale 
poświęconym zasadom ogólnym prawa mał
żeńskiego znajdujemy interesujący szczegół. 
Okazuje się, że już w 1825 roku sejm b. 
Królestwa Polskiego nie zgodził się, aby sądy 
kościelne rozstrzygały sprawy małżeńskie
1 uznał, że sprawy te podlegają wyłącznie są
dom cywilnym. Podobnie w 1830 roku na o- 
statnim sejmie przed powstaniem listopado
wym projekt duchowieństwa o sądach kościel
nych upadł na skutek sprzeciwu światłych 
obywateli narodu.

Minęło jednak 120 lat, aż zwyciężyła za
sada świeckiego prawa małżeńskiego.

Niska cena broszury (10 zł, gdy numer 
Dziennika Ustaw z prawem małżeńskim ko
sztuje 24 zł) przyczyni się do spopularyzo
wania nowego prawa. G. J•

Spotkanie w  Białogródzie
Rozmowa z wizytatorem szkolnym na Zachodzie

Idący do Kołobrzegu pociąg dociera do
Białogrodu o drugiej nad ranem smutny, ty 
powo powojenny pociąg niemal całkowicie 
pozbawiony szyb, w połowie złożony z to
warowych wagonów. Stacja jest zawalona 
jadącymi w najróżnorodniejszych kierunkach 
wojskowymi, repatriantami, śpiącymi na po
sadzce w najbardziej fantastycznych pozach 
ludźmi różnego autoramentu 1 płci, pod pod
cieniem peronu zbity tłom powracających 
do Reichu Niemców. W niewielkich salkach 
dworca zaduch panuje straszliwy, ulesposób 
przez dłuższy czas wytrzymać. Pomimo to 
bufet, zaopatrzony obficie w alkohol, piwo
i papierosy, robi — zdaje sie — kokosowe 
interesy.

Do odejścia pociągu mam jeszcze trzy go
dziny. Co robić z czasem? Podobno jest 
gdzieś w pobliżu punkt etapowy PUR-u, 
gdzie można posiedzieć spokojnie. Ale nikt 
mnie nie umie poinformować, gdzie się on 
właściwie znajduje? Przystaje koło budki bi
letera i patrzę na skłębiony tłum Niemców, 
Obładowanych tobołami, walizami, plecaka
mi. Przeważała kobiety, dzieci, starcy. Po
korne to jakieś, przymilne, ogłupiałe, skore 
do nawiązania uniżonej rozmowy z każdym, 
kto tylko zechce.

I tutaj zapoznajemy się... Starszy, kultural
ny mężczyzna, jak się Okazuje, repatriant z 
Wileńszczyzny od kilku miesięcy przebywa
jący na Zachodnim Pomorzu w charakterze 
wizytatora szkół.

Oczywiście mówimy o szkolnictwie, o je
go bolączkach, o trudnościach, z jakimi przy
chodzi walczyć na każdym kroku. Mój nowy 
znajomy należy do tych, którzy zdążyli już 
pokochać Pomorze, powziąć twarde postano
wienie wytrwania tu za wszelka cenę, mimo 
ciężkich warunków istnienia, braku prymity
wnych wygód, mimo, że z powodu stosunko
wo późnego przyjazdu nie zdołał nawet zdo

być uczciwego mieszkania. Jest to jednostka, 
o ile się orientuję z rozmowy, pod każdym 
względem dodatnia, jeden z tych, w których 
ciężkie lata wojny nie zdołały wygasić za
pału do pracy, poczucia konieczności dania 
z siebie, zwłaszcza tam — na Zachodzie, 
gdzie decydują się nasze granice, maksimum 
wysiłku. Słowem jeden z tych, którzy zawód 
nauczycielski umiłowali sercem.

Od trzech dni jest w drodze. Węzełek w 
ręku, chleb, nieco masła... W mocv tułaczka 
po zapełnionych dworcach, wędrówki nieopa- 
lonymi, pozbawionymi szyb wagonami, w 
dzień — praca, wizytacje, konferencje, zjaz
dy. I nagle nieoczekiwane pytanie: „Długo
tak będzie?"

O cóż chodzi? Ano o rzecz starą, jak 
świat, nauczycielską dolę. Przyjechało tu na 
Pomorze wiele sił niezłych, ofiarnych... Obie
cywano im wiele... Tymczasem dzieje się ina 
czej. Pomijając sporadyczne wypadki obra
bowania przyjezdnych z resztek mienia, są 
ustawiczne zaległości w poborach. Przydzia
ły poza chlebem prawie żadne. Boć ostatecz
nie pół kilograma tłuszczu na miesiąc dla 
człowieka obarczonego rodzina, to naprawdę 
niewiele, wyżyć z tego nie sposób. Ceny na 
wolnym rynku niedostępne. Każdy inny za
wód więcej daje niż nauczycielski.

Rezultaty tego stanu rzeczy zaobserwować 
łatwo. Wczorajsi nauczyciele, dziś pracują 
w starostwach, są wójtami, przenoszą się do 
organizacji gospodarczych. A szkól miast 
przybywać — ubywa... Wizytator wymienia 
mi kiika miejscowości, w których szkoły po 
prostu stanęły z braku sił nauczycielskich. 
Cierpi na tym młodzież, cierpi akcja przesie
dleńcza, boć wiadomo, że osadnicy chętniej 
jadą tam, gdzie jest'szkola, jest nauczyciel, 
W razie potrzeby służący rada i pomocą. 
W głębi kraju, choć to nie jest najlepsze wyj
ście z sytuacji, zdarza się, że ludność pomo

że nauczycielowi, opodatkuje sie dobrowol
nie na szkołę. Tu na Zachodzie, t w o r z ą c y c h  
dopiero życie polskie osadników p o  prostu 
nato nie stać. Więc pozostaje jedno wył" 
ście — ucieczka.

Zgadzam sie bez zastrzeżeń z moim roz
mówcą, że sytuacja nauczycielstwa tak, ja* 
mi on ją odmalował, właśnie na Z ie m iac h  
Odzyskanych, jest czymś tragicznym i Prẑ T 
gnębiającym, czymś co naprawdę wyma** 
szybkich środków zaradczych.

— Niech pan tę sprawę poruszy po powro* 
cle, to naprawdę ważne — orosił mnie i***" 
cze w wagonie, gdyśmy wreszcie ruszyli
całe dwie godziny opóźnionym pociągiem ku
Koszalinowi, pociągiem, jak i w s z y s t k i e  
ne, więcej niż skąpo oszklonym, dzwonią- 
lekko zębami w  naszych, raczej do letnio 
poranków przystosowanych jesionkach.

Wiem, że na te tematy napisano już duzo 
artykułów, zużytkowano wiele cennego 
pieru i farby drukarskiej. Ale sa one na ty* 
ważne, że należy poruszyć ie raz ieszC7cji 
Rozumiem, że pieniędzy brak, że dinwestyc- 
koniecznych jest bez liku. dziur do załata11 
mnóstwo. Ale ostatecznie młodzież nasza, 
właśnie jedna z najpoważniejszych inwest.v 
cji. Bez dobrej, uczciwej szkoły, która ■ 
nie tylko nauczy, ale i wychowa, całe Jia®, 
obcene mozolenie sie nad dziełem odbudo''^’ 
nie na wiele się zda. Boć przecież tę 0(1 " 
dowaną ojczyznę wypadnie komuś P°z0) -e 
wić, komuś, kto da gwarancje, że jej be1o* 
strzegł d dla niej pracował, a nie tylko, J . 
to się obecnie często dzieje, pragnął z 
korzystać bez wielkiego wysiłku. , ,

Więc jednak trzeba teł niedoli nauczy*-1® 
skiei na Pomorzu i gdzieindziej s z y b k o  
radzić. Zanim ostatni, trwający na poster 
ku Mohikanie nie zmienia zawodu.

a l f a
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LITERATURA I SZTUKA * ̂ splofltflcjfl fflmoro m Frocji
Paw eł Hertz

GALATEA W M U N D U R Z E
Bardzo sobie cenią zawsze złośliwe uw a

gi o  teatrze i o aktorach. Pamiętam, że re
cenzje teatralne Słonimskiego dostarczały 
wiele radości e.ie tylko przeciętnym  czyteT 

' hikom ą,W iadomości", ale  i tym, d la  k tó 
rych tea tr był czymś istotnie ważnym.
Do tea tru  bowiem można mieć stosunek 
podwójny. Albo stosunek aktora w ym iera
jącego już dziś typu: w ięc przede wszyst"
1 im w alka o rolę, akceptow anie jakiejkol- 

, w iek sztuki byle w niej była „rola", w  któ
rej ak to r m ógłby sdę wygrać, albo stosunek 
widza świadomego, k tóry  pragnie wynieść, 
ze spektaklu  teatralnego sum ę myśli, tak 
samo jak  po przeczytaniu książki, czy wy" 
słuchaniu koncertu.

To, oo m yślę o teatrze, pokryw a się cał
kowicie ze stanow iskiem  przeciętnego wi
dza. Chcę, by mi w  sposób popraw ny przy
najmniej mówiono ze sceny m ądre i  ludz
kie zdania. Nie w ierzę we wznioSłe słowa
0 posłannictw ie aktora, o św iątyni teatru
1 t.d. W ierzę natom iast w  solidną pracę 
kolektyw u aktorskiego, w inteligencję re 
żysera i  przede ’wszystkim w  dobrą sztukę 
teatralną. Tu zaczyna się zazwyczaj kon
flikt miedzy literatem  i aktorem. Gdybym 
chciał z całą ostrożnością wyłożyć czytel
nikow i mój stosunek do teatru, to w ypada
ło by mi zaryzykow ać niebezpieczny para
doks: w olę dobrą sztukę, źle zagraną, niż 
złą sztukę, zagraną świetnie. Co z tego, że 
grafoman X. przynosi do redakcji wiersze 
pięknie w ykaligrafow ane na welinie? Co 
z tego, że św ietny ak to r zagra w  złej sztuce 
świetnie? Jedynym  w yjściem  oczywiście 
jest połączenie poziomu gry z poziomem 
granej sztuki.

Zdawałoby się, że wszyscy powinniśmy 
się cieszyć, że w  dzisiejszej teatralnej pu
styni pow stają now e placówki. Tym bar
dziej gdy ich kierow nicy rozpoczynają od 
grania jednej z najśw ietniejszych sztuk 
współczesnego repertuaru  i  co w ięcej w 
dalszej sw ojej linii repertuarow ej są  rów 
nież nieprzekupni: nie dadzą się  namówić 
ha „Kokosowe in teresy". Mówię tu  o no
wopowstałym w  Łodzi Teatrze Kameral
nym Domu Żołnierza, k tóry  od kilku dni 
gra „Pigmaliona". Nie pisząc recenzji, nie 
zamierzam bynajm niej oceniać gry akto
rów. Pragnę tylko odpowiedzieć na zamie
szczony w  „Robotniku" z dń. 14 b.m. w  fe
lietonie Niemego „Sennik egipski" a tak  na 
Teatr Kameralny. Niemy gniewa się, że 
Dom Żołnierza w ystaw ia „Pigmaliona". 
Niemy twierdzi, że ta sztuka w niczym nie 
może się  przyczynić do „krzewienia" idei 
dem okratycznej w śród woj6ka. Niemy uwa 
aa, że T eatr Kameralny pow inien zrezyg
nować z tego, by „zaspakajać sw e ambi
cje m ecenasa sztuki, zam iast dobrze i rze
telnie w ypełniać sw oje obowiązki . Było 
mi bardzo przykro, bo znam Niemego nie 
od dziś i wiem, że należy do takiej kate- 

■ gorii ludzi, którzy o spraw ach kultury  i de
m okracji potrafią mówić bez zbytecznej 
dem agog i. Wiem, że Niemy nie jest ani 
ślepy, ani głuchy i że nie mógł nie widzieć 
1 słyszeć tego, co się  w ciągu ostatnich 
miesięcy działo i mówiło na łódzkich sce
nach, w yłączając spektakle Teatru W oj
ska; dlaczego Niemy nie cieszy się, że po
s t a ł  Teatr Kameralny i że zagrał właśnie 
Shuwa?

Bądźmy szczerzy: utarło się, że Shaw
jest pisarzem dla wybranych, dla sm ako
szów, scheingeistów, pięknoduchów, kone
serów, snobów etc. Mój Boże! Utarło się 
dlatego, że przed w ojną nik t nie próbował 
np, w warszawskim Teatrze Żołnierza na 
Pradze w ystaw ić Shawa, natom iast przy 
rządzano tam „Obronę Częstochowy czy 
inną brechtę, którą uważano za godną za
prezentowania sierżantow i i jego pannie w 
niedzielę po południu. Tak było, a le  tak 
nie jest! Niemy wie o tym najlepiej. Teatr 
Domu Żołnierza mieści się w Łodzi, jest ta
kim samym teatrem  jak  w szystkie inne 
łódzkie teatry. Teatr Kameralny Domu Żoł 
nierza nastawiony jest na publiczność za
równo cywilną jak i wojskową. Demokra
tyzacja kultury n ; może się odbywać dro
gą w ystaw iania widowisk popularnych, 
lepszych czy gorszych. Nie wiem, dlaczego 
np. żołnierz nie może zrozumieć „Pigma
liona", a  tłusty sklepikarz z przeciwka, lub 
spekulant z Jeleniej Góry go zrozumie. 
Raczej przeciwnie: w ydaje mi się, że de
m okratyzacja kultury polegać powinna na 
udostępnieniu szerokim masom najlep
szych "dzieł literatury, muzyki, m alarstwa, 
teatru.

rrPigmalion” —  sztuka rea listyczn a , m ą ' 4 
^ta, ludzka, odpowiednio ironiczna, wy

szydzająca ludzką głupotę i snobizm, chy
ba bardzo nadaje się do pokazania jej sze
rokim masom. W ojsko, choć zwracam uw a
gę Niemego, że Teatr Kameralny nie jest 
nastawiony jedynie na publiczność w oj
skową, mapewno tę  sztukę rozumie, bo żoł
nierze n ie  są  nikim  innym, jak  tymi samy
mi: obywatelam i, co Niemy i ja. Czy „Pi" 
crmalion" nie szerzy „idei dem okratycz
nych?". Nie wiem, czy można się zgodzić 
z Niemym, który  odpowiada przecząco. 
Jeśli sztuka jest prawdziwa, jeśli pokaza
ne są  w  niej ludzkie wady, jeśli te wady 
są odpowiednio ocenione, to  już jest chy
ba  szerzenie idei dem okratycznych w  lep
szym stylu, niż gdybyśm y odegrali • spe
cjalnie w  tym  celu wysm ażone przez spe
ców od w ychow ania ludzi widowisko ze 
śpiewami i tańcami.

P iękny mit o  Pigmalionie i Galatei ma 
sw oje zastosow anie i dziś, T eatr m usi być 
dziś tym  Pigmalionem, który nauczy Gala- 
tee — publiczność już nie tylko mówić, 
lecz oo jest o  w iele trudniejsze, słuchać 
m ądrych ii p ięknych zdań.

W  w ypadku, którem u poświęcony jest 
powyższy artykuł, wziął tę  rolę na siebie 
T eatr Kam eralny..Czy ją  w ykonał należy
cie? To należy do recenzentów. Chcę tylko 
zwrócić uw agę Niemego, że nie należy 
atakow ać placów ek kulturalnych, tw orzo
nych w  słusznym  i godnym pochwały celu.

Publiczność natom iast m a o tym  inne 
zdanie niż Niemy. Przekonałem  się na wła 
sne oczy na wczorajszm spektaklu  „Pi 
gmaliona". Publiczność chce by  uczono ją 
słuchać m ądrych i pięknych zdań. Naw et 
publiczność wojskowa. M ówiła mi o tym 
naw et pew na Galatea w  wojskowym  mun
durze.

(Korespondencja własna)
Paryż, w listopadzie 1945 r.

S tudia francuskie koncentrują się w dwu 
m iejscach:w  Joinville pod Paryżem , oraz pod 
Nicęą na Rivierze. O  ile pierwsze produkow a
ły filmy w okresei przedwojennym , rozkwit 
drugich w ypada właśnie na la ta  wojenne, pó
ki południowa część Francji nie była okupo
wana.

CYFRY! CYFRY!
Pierwsi krytycy filmu dźwiękowego prze

widywali pesymistycznie wielki upadek filmu, 
ze względu na niezrozumiałość dialogów ory
ginalnych w innych państwach. W edług tych 
opinii film dźwiękowy był początkiem  < upad
ku filmu w ogóle, jeśli natychm iast nie powró
ci do zdjęć niemych, zrozum iałych dla wszy- 
stkich. _ .

W rew tym przewidywaniom, co mówią cy
fry? Do roku 1929 F rancja  produkow ała 
przeciętnie 60 filrriów rocznie; po wynalazku 
filmu dźwiękowego produkcja zaczęła gwał
townie wzrastać, aż doszła^ do poziomu prze
ciętnego 120 filmów rocznie.

KTO TE FILMY FINANSOWAŁ?
Jak  wiadomo, p rodukcja filmowa nie opła

ca się wtedy, gdy jest zbyt m ały rynek i gdy 
film musi zejść z ekranu, bo przeszedł przez 
prawie wszystkie ekrany danego państw a,_ a 
zagranicą zbytu znaleźć nie może. Z tego im
pasu są dwa w yjścia; tworzenie filmów, któ
rymi zainteresow ałyby się inne kra je , lub za
chęcenie w łasnej publiczności do najczęstsze
go uczęszczania do kin. Ameryka um iała po
łączyć te dwa postulaty. F ranc ja  zaintereso
w ała się głównie drugim rozwiązaniem. To 
też w roku 1938 było we F rancji stale czyn
nych 3.800 kin, które dały dochód miliarda 
i trzystu milionów franków. W  Polsce było 
kin 800... •

W  czasei w ojny francuscy przedsiębiorcy 
kręcili dalej, ale produkcja znacznie zm alała. 
P rzez 5 la t pokazano 244  filmy. Natomiast 
kinoteatry (w  przeciwieństwie do naszych ■—  
i to przem awia na naszą korzyść) dały rekor-

Iw an  F ran k o Przełożył Leon P as te rn ak

K A M IE N IA RZE
Widziałem dziwny sen. Jakgdyby tuż przede mną 
Dolina niezmierzona rozwarła się do dna,
A ja łańcuchem skuty, pod skałą stoję ciemną 
I granit jej olbrzymi wznosi się nademną,
A wokół mnię tysiące, takich jak i ja.

Każdemu czoło, troska, ból i żal poryły,
I tyłko żar miłości goreje spod ich czół,
Łańcuchy ręće ich jak żmije okręciły,
A plecy ich do ziemi samej się schyliły,
Ba wszystkich jeden ciężar straszny zgina wpół.

L  każdy dzierży w rękach młot żelazny, ciężki.
I nagle zagrzmiał z góry potężny głos jak grom:
„Młotami bijcie w skałę. I niechaj żadne klęski 
Nie cofną waś. Ni trud, ni głód, i bół niemęski ^
Bo wam jest przeznaczone tę skałę rozbić w łom".

I wszyscyśmy jak jeden podnieśli ręce w górę 
I cios tysiąca młotów w granitach czarnych grzmiał. 
W tysiące stron pryskały odłamki skał pod chmury 
I młoty rozsadzały skalistych złomów mury 
I raz poraź grzmociły w kamienne czoło skal.

Jak wodospadu ryk, jak głuche dział wystrzały,
Tak nasze młoty grzmiały ciosem raz po raz,
Zdobywał piędź za piędzią pochód nasz wytrwały 
I chociaż mejednego raniły owe skały,
My szliśmy wprzód I nic nie wstrzymało nas.

I każdy wiedział dobrze, że sławy nie zdobędzie, 
Na pamięć nie zasłuży za ten krwawy trud,
Że wtedy drogi tymi człek wolny chodzić będzie, 
Gdy my je przebijemy i wyrównamy wszędzie,
Gdy nasze kości tutaj spali żar i chłód.

I sławy ludzkiej myśmy nigdy nie pragnęli,
Nie z dumnych bohaterów wywiódł się nasz lud,
Nie, —  my niewolnicy, co dobrowolnie wzięli 
Na siebie pęta. Za wolność bój podjęli
Za postęp i za szczęście —  my kamieniarzy ród.

I wszyscyśmy wierzyli —  swoimi to rękami 
Rozbijem czarny granit, zetrzemy skały ślad,
Że własną krwią i potem, kośćmi i ciałami 
Gościniec ubijemy i wkrótce tuż za nami 
Nowe życie przyjdzie i uszczęśliwi świat. 

Wiedzieliśmy, że tam, daleko gdzieś, na świecie,
Któryśmy rzucili dla pracy i dla mąk,
Za nami płyną łzy znękanych żon i dzieci,
Że druhy i nie druhy, gniewni i zawzięci,
I nas i zamiar nasz i dzieło nasze klną.

Wiedzieliśmy. I dusza nieraz nas bolała 
I serce rwało się i piersi ściskał ból,
Lecz ani łzy, ni żał, ni ból piekący ciała,
Ni klątwa nas od czynu wstrzymać nie zdołała 
I młotem każdy z nas w granity dalej kuł.

I tak idziemy wszyscy, w gromadę jedną skuci 
Złączeni świętą myślą kruszymy skalny głaz v
I niechaj przeklną nas i świat w niepamięć rzuci,
Przebijem prawdzie drogę, wyklęci i zaszczuci.
Dopiero po nas wzejdzie dla wszystkich szczęścia brzask.

dowy dochód 4  miliardów franków. Zazna- 
czyć jednak trzeba, że w artość franka znacz
nie zm alała i dochód ten równa się mniej wię
cej sumie zysków z roku 1938. W ten spo
sób rynek wewnętrzny francuski pokrywał gto- 
wne koszty produkcji.

KTO PRZESZKADZA PRODUKCJI 
FRANCUSKIEJ?

P rasa stwierdza jednogłośnie, że na prze- 
szkodzie swobodnego rozwoju produkcji stoi 
przede wszystkim państwo. Może dlatego, że 
się nie interesuje? Przeciwnie, interesuje się 
wszystkimi filmami kasowymi i to w tym ce
lu, aby podwyższyć natychm iast podatek wi
dowiskowy, dal filmu, który uzyskał sukces...

W ytwórnie i sale kinowe są w rękach pry
w atnych. O ile jednak przed w ojną istniało 
tylko parę towarzystw, które skupiały w 
swym ręku wszystkie sale kinowe Francji 
(w pływ ając niekiedy na reżysera i producen
ta film u), o tyle obecnie przeważnie każda 
sala ma osobnego właściciela i tylko niektó
re kina bulwarów paryskich należą do po
szczególnych towarzystw, bez większych wpły
wów.

REZULTATY OSIĄGNIĘTE 
W PIERWSZYM ROKU WOLNOŚSI

W  pierwszym roku po oswobodzeniu, film 
francuski może się poszczycić dobrymi rezul
tatam i na  wszystkich polach. Zawdzięczać to 
należy przede wszystkim 1) zachow aniu i roz
budowie w czasie w ojny przemysłu filmowe
go, 2 ) zachow aniu prawie wszystkich sal. 
D ziałania wojenne przechodzące błyskawicz
nie przez tereny francuskie nie dotknęły p ra 
wie zupełnie kinem atografii. Jedynie na pół
nocnym wybrzeżu znisczczonych jest 200 kin.

P rodukcja  francuska nie doszła jeszcze do 
rozkwitu z r. 1939. niemniej w pierwszych 
m iesiącach 1945 roku nakręcono 25 filmów 
długom etrażowych, a 40 znajdu je  się na u- 
kończeniu. N a przyszły rok przew iduje się 
120 filmów norm alnom etrażowych. W  czasie 
w ojny wybiło się kilku młodych _ reżyserów, 
dawne sławy francuskie w racają z Holly
wood, wszystko znajdu je  się na najlepszej 
drodze.

T ak  sam o im port filmów jest uregulowany. 
U kazało się już w Paryżu około 150 filmów 
am erykańskich w tym ok. 100 najnow szej 
i wojennej produkcji, inne przedw ojenne zna
ne i u nas. Na ekranach francuskich idą też 
filmy sowieckie.

SPECJALNOŚĆ: WĄSKA TAŚMA
Państw o francuskie zdaje  się także nie ro

zumieć wartości kin na wsi, operujących wąs
ką (a le  udźw iękow nioną) taśmą. T akich sta
łych kin jest we Francji 5.700, a byłoby ich 
więcej gdyby nie... znów nadm ierne podatki 
nakładane przez państwo. K ina te musiały o- 
statnio dwukrotnie podnieść ceny biletów, aby 
uregulować swe zadłużenie w podatkach.

W pływ filmu wąskotaśmowego jest ogrom
ny, gdyż obejm uje stale 15 milionów wieś
niaków francuskich, którzy wkrótce po pre
mierze w wielkich miastach oglądają t«n sam 
film u siebie na wsi.

PRASA FILMOWA
P rasa filmowa stoi we Francji na bardzo 

wysokim poziomie. U kazuje się rocznik fil
mowy, miesięcznik „Le cinema francais , ty
godnik „I'ćcran‘ i dwa pisma prowincjonalne. 
M ateriał fotograficzny stoi na poziomie.^ Za
znaczyć należy, te  wszystkie dzienniki pro
wadzą stałą kolumną filmową, zamieszczają* 
regularnie recenzje z premier.

welL

ś  ff*_____ II 1 l\ Teatr „Syrena“ Traugutta 1
' W niedzielę, dnia 18 listopada b. r. dwa 

przedstawienia o  godz. 16 i 19.15 nowego  
programu pt.:

„M iłość i Propaganda”
z udziałem: M. Bielickiej, J Gosławskiej.
St. Górskiej’, St. Grodzieńskiej’, Z. Krygier,
J. Paczew skiej. K. Szczepkowskiej’, E. 
Dziewońskiego, R. Gierasieńskiego, W. 
Jankowskiego, EX Koszutskiego, W . Ku
charskiego.I'i Kier. art.-lit.. Jerzy JURANDOT *

ROBOTNICY POLSKIEJ SPÓŁKI OBUWIA 
BATA W  CHEŁMKU NA ODBUDOWĘ  

WARSZAWY
2.800 robotników Fabryki Bata w Chełmku 

oddało całkow ity zarobek dnia pracy i posta
now iło przekazać tenże na odbudowę ukocha
nej’ Stolicy. ,

Realizacja tego pięknego czynu w sumie 
ĆWIERĆ MILIONA ZŁOTYCH została spraw, 
nie i szybko przeprowadzona dzięki harm onij
nej współpracy Rady Załogowej Robotników z 
przewodniczącym  to w. Szyndlerem, starym  
działaczem PPS na czele, a Zarządem Fabryki.

Czek na ćwierć m iliona złotych wręczyła 
Delegacja Robotników, przebywająca w W ar. 
szawie z okazji zjazdu Związków Zawodo
wych.

D a lszy  ciąg  o d c in ka  
p. t. „B unt w  S o b ib o rze"  —  ju tro .
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Współpraca PPS i PPH na 
tsrsa ie  WMs. Memufaklary

Dnia 16.11 b. r. odby ło  s ię  w spó lne  ze
branie k om órk i PPR i  k o ła  PPS W id z e w  

| 8*iej M anufak tu ry , celem  om ów ienia i 
^koordynow ania a k c ji obu  p a r tii w  zlbli- 
Zających  s ię  w y b o rach  do  R ady  Z ak łado
wej.

P rzew odniczył zeb ran iu  tow . K ołodziej- 
CzYk. W  im ien iu  dzie ln icy  W idzew  PPS 
Przem aw iał tow. N ajder, p o d k reśla jąc  
W spółodpow iedzialność o b u  p artii za roz
wój gospoadrczy  państw a.

C iężka sy tu a c ja  robo tn ików  je s t w y n i
kiem  zniszczeń w o jen n y ch  i d ew astacy j- 
115j gospodark i oku p an ta . W spó łp raca obu 
Partii w inna być k o n ty n u o w an a ta k  w  gór
a c h  ja k  i w  do lnych  ogniw ach.

O m aw iając sp raw y  w yborów  do  Rady 
Zakładow ej tow . N a jd e r  zaproponow ał 
Wspólne w y staw ien ie  k an d y d a tó w  z PPR 
i PPS.

Tow. T a ta rk ó w n a  se k re ta rz  dzieln icy  W i
dzew  PPR, w ezw ała  zeb ranych  do  u su n ię 
cia resz tek  d y sonansów  i rozbieżności o raz 
P odkreśliła kon ieczność wyboru do R ady 
Zakładowej przed staw iice li zw iązków  mło
dzieżowych TUR i ZW M .

Tow. dy r. B ezbrody om ówił do ty ch cza
sow e osiągn ięc ia  PPR i PPS n a  te ren ie  
fabrycznym  . jak : ak c ję  p ropagandow o-
uśw iadam iające . w y raża jące  się k o n k re t
n ie  w zrostem  p o d u k c ji w  osta tn ich  m ie
siącach .

Z eb ran i postanow ili przeprow adzić 
W spólną a k c ję  w yborczą  do  R ady Z ak ła
dow ej, w  k tó re j sk ła d  w ejd ą  tym  sp o so 
bem  n a jb ard z ie j u św iadom ien i p racow n i
cy , c ieszący  s ię  ogólnym  zaufan iem  i sza
cunkiem .

Przed kilku dniami w  biuletynie praso
w ym  M inisterstwa A prowizacji 1 Handlu 
ukazała s ię  następująca notatka p . l  „ N ie 
dopuszczalne n iedbals tw o":

Po w ojnie, w  chw ili, gdy najw iększą 
troską społeczeństw a w inna  b y ć  o d b u 
dow a zniszczonego k raju  i przem ysłu, 
każda ocala ła  m aszyna posiada ogrom ną 
w artość. To też ze zdziw ieniem  dow ia
dujem y się, że częściowo zniszczona w e 
W rzeszczu (Gdańsk) fabryka cukrów  i 
czekolady „Kosma", pomim o przejęcia 
jej przez „Społem" pozostaje nadal n ie 
zabezpieczona.

W  fabryce tej, w  której gm ach i gór
ne kon tygnacje  są zniszczone, ocalały  
m aszyny przedstaw iające dużą wartość, 
które rdzew ieją pod  jesiennym  desz
czem.

Dlaczego „Społem" n ie chce zdobyć 
się na położenie dachu i chociażby pro
w izoryczne zabezpieczenie objektu?

W  zw iązku  z tą  n o ta tk ą  o trzym aliśm y  z 
kół spó łdz ie lczych  nas tęp u jące  uw agi: 

In fo rm acja rzeczyw iście godna za s ta n o 
w ienia. N ie ze w zględu n a  zan iedban ie  
„Społem ", k tó reg o  n ie  ibyło. „Społem " bo 
w iem , w b rew  tw ierdzen iu  M in is te rs tw a 
A prow izacji, w yłożyło  w  m iesiącach  w rze 
śniu i październ iku  rb. zł. 365.000 ze  sw o 
ich szczupłych  funduszów  na zabezp iecze
n ie  fab ryk i. Chodzi o  n iew łaśc iw y  sto su 
nek  M in isterstw a A prow izac ji do  c e n tra l
nej o rg an izac ji spółdzielczej.

T ak  s ię  w  Polsce złożyło, że „Społem ", 
w raz ze zrzeszonym i w  nim  spó łdz ie ln ia
mi, p e łn i funkcje  pom ocniczą w  sto su n k u  
do a p a ra tu  rządow ego. W szy stk ie  sp ó ł
dzielcze hu rto w m e lokalne, m agazyny , 
sk lepy , fab ry k i są  n a  u sługach  M in iste r
stw a A prow izacji. Z ra c ji bezpośredniego

stykania się % ludnością, na spółdzielczo
ści okupią s ię  odium niezadowolenia, wy
nikającego z  ciężkich warunków  gospodar
czych P ań stw a  i n iedoskonało śc i rządow e 
go  a p a ra tu  ap row izacy jnego . Spółdziel
czość, w y k o n u jąc  te  z lecone obow iązki, 
n ie  m oże już, n ie  je s t  w  s ta n ie  roztoczyć 
należy te j o p iek i gospodarcze j mad sw oim i 
członkam i, trac i sw o ją  a tra k c y jn o ś ć . w o
bec m as, k tó reb y  chc ia ła  i  pow inna zdo
być. Za tę  c iężką i  odpow iedzia lną  służ
bę, spó łdzielczość n ie  o trzy m u je  od  Rzą
du  n aw e t p o k ry c ia  w łasn y ch  w ydatków .

W ydaw ałoby  s ię  w o b ec  pow yższego, 
że M in isterstw o  A prow izac ji o tacza  sp ó ł
dzielczość szczególną p ieczołow itością. 
N o tatka, o k tó re j m ow a, dow odzi czego in 
nego.

W . św ie tle  n o ta tk i, n asu w a się  py tan ie : 
Ja k  to? M in isterstw o , po w ierza jąc  fabry
k i „Społem ", n ie  m a inne j d ro g i na zw ró
cenie uw ag i te j in sty tucji, gdyby  rzeczy 
w iście by ło  z je j s tro n y  zaniedbanie; jak  
ty lko  po przez psucie je j op in ii w  spo łe
czeństw,ie? Komu na tym  zależy? R ządo
w i —  chyba nie! Zatem  w rogom  spó łdz ie l
czości. A  pon iew aż  spółdzie lczość —  ja k  
to pow iedzia ł P rezy d en t B. B ierut, to de
m okrac ja , za tem  w rogom  dem okracji, k tó 
rzy uw ili sob ie gn iazdka w  M in isterstw ie  
A prow izacji. N d ta k ą  ro b o tę  n ie  m ogą iść 
p ien iądze podatkow e, p ien iądze p aństw o
we.

N ależy dodać, że n ie  je s t to  p ierw sze 
w rog ie w  s to su n k u  d o  spółdzie lczości w y 
stąp ien ie  u rzędn ików  M in isterstw a A pro
w izacji. O d  czasu do czasu u k azu ją  s ię  w  
p rasie  w iadom ości k łam liw e czy n ie  śc i
słe, z pow ołan iem  s ię  na o p in ię  tego  czy 
innego o rg an u  teg o  M in isterstw a. N ie 
u ła tw ia  to pracy , n ie  w zm acnia w  m asach  
w iary  w  ludow ę in sty tu c je  gospodarcze. 
N ie ug ru n to w y w u je  też u s tro ju  d em okra
tycznego.

D om agam y się  p rzep row adzen ia  docho
dzeń w  pow yższych  sp raw ach . W inni, 
k tó rym i n iew ątp liw ie  są  ludzie o św ia to 
poglądzie kupieckim , m uszą by ć  w y k ry 
ci i u sun ięci z a p a ra tu  państw ow ego.

Spółdzielca

70.000 Polaków w Gdańska
GDAŃSK (PAP). W ydział ew idencji lu d 

ności w Gdańsku donosi, i e  z dnia na 
dzień zwiększa się cyfra luaności polskiej 
w  Gdańsku. W zrost ten obrazują najlepiej 
dane sta tystyczne: w  sie rpn iu  liczba
m ieszkańców  polskich w ynosiła 27 ty się 
cy, w e w rześniu 42 tys„ w  październiku 
50 tys., a obecn ie  70 tys. Ludność osia
dła w G dańsku rekru tu je się w  większej 
części z W arszaw iaków , dalej z W ilnian , 
Pomorze i Poznańskie reprezen tow ane są 
bardzo słabo. Gdańsk odczuw a brak ro
botników . Celem zasadniczym  akcji osie
dleńczej na najbliższą przyszłość będzie 
wzm ożenie n ap ły w u  rzem ieślników  i ro
botników , n iezbędnych  dla rozwoju go
spodarczego miasta. Dalsza chłonność 
Gdańska uzależniona jest od ruchu  lud
ności niem ieckiej.

Zjozd b. więźniów politycznych
KRAKÓW (PAP). Związek B. W ięźniów  

Politycznych z lat 1939-1945 z siedzibą w  
Krakowie, urządza w  g rudn iu  br, zjazd 
ogólno-polski sw ych członków w  tym  m ie
ście. Zadaniem  zjazdu będzie połączenie 
w szystkich istn iejących  związków b. w ięź
niów  politycznych  w  jedno litą  organiza
cję. Istn ieje projekt stw orzenia O gólnego) 
Związku B. W ięźniów  Ideow o-Politycznych ‘ 
od roku 1904 po rok 1945.

Pram ie towarów isrzemvsh 
d la  r lP i ł t a lo r ó w  t y to n iu

Komitet Ekonom iczny Prezydium  Rady 
M inistrów  powziął uchw ałę w  spraw ie 
zm iany taryfy  w ykupow ej k :ajow ego su
rowca ty ton iu  ze zbioru 1945 roku.

W  myśl tej uchw ały  uzyskają p lan ta to 
rzy tytoniu, którzy dostarczą Polskiemu 
M onopolow i Tytoniow em u całkow ity 
zbiór surowca, już za każde 100 zł osiąg
niętej należności za dostaw ę jedną jedno, 
slkę p-em iową wartości przewyższającej o 
-  30% w artości poprzednich  premii! w e
d ług  cen rynkow ych.

Nowa jednostka prem iow a składać się 
bedzie z 1.5 kg cukru, 2 kg soli, 10_ p u d e 
łek zapałek oraz 100 sztuk papierosów  bez 
ustn ikow ych lub 200 sztuk papierosów  
ustnikow ych:

Mimo zachowania bez zm ian cen w y- 
kupow ych powyższa zmiana przydziału 
tow arów  prem iow ych podw aja do tychcza
sowe korzvsci p lan tatorów  ty ton iu  tak z 
ru n k tu  w idzenia pow iększenia o 100% 
ilości przvznanvch prem ii, jak i zam iany 
towarów na więcej wartościowe.

Ponieważ dc otrzym ania prem ii up raw 
nien i są tylko ci z p lantatorów  'ty ton iu , 
którzy dostarczą Polskiemu M onopolowi 
Tytoniow em u całkow ity zbiór surow ca ty 
toniowego, -  powyższe polepszenie za
p ła ty  za dostarczony surow iec tytoniow y, 
w yb itn ie  w płyn ie  na zwiększenie się do- 
lychczasow vch dostaw  ze strony p lan ta to 
rów ty ton iu .

Konsol fitracnsk! w Gdyni
GDYNIA (PAP). W tych dniach rozpocz

nie swoje urzędowanie w G dyni konsu
lat francuski. Jest to 1-szy konsulat na 
terenie Gdyni. Konsul francuski pan Del- 
tour, który p rzy b y ł na w ybrzeże w  dniu  
12.11 złożył w izy tę woj. gdańskiem u ob. 
Okęckiem u.

Podsłuchane w pociągu

Frontt wojenny
Łódź — Warszawa

Pociąg popo łudn iow y  W arszaw a— Łódz. 
Ścisk, zaduch niewiar o godny. Podróżni  —  
a zw łaszcza  podróżne  — uprzy jem nia ją  
sobie drogą kłótniami. Szczególn ie  ostro  
zarysow u je  się front, w o je n n y  Łódź  —  
W arszawa.

—  Te warszaw iak i to nam w cale  ży ć  nie  
dają. Zagrabili w szys tko .  A  najgorzej to 
z m ieszkaniami. M y,  b idne łodzianki,  to 
już  chyba na ulicę p ó jd z iem y  nocować...  
A  ja, g d y b y m  by ł  warszaw iak iem , to b ym  
się z  m ojego  m iasta n ie ruszył,  na m ie j
scu zburzonego dom u postaw ił b y m  sobie  
budkę  i tam b y m  m ieszka ł,  by le  na swoim .  
Jak m ów ią  N iemce: klein ,  aber mein...

— A  pan myślisz ,  głupi cz łow ieku  nle-  
dowarzony,  co m asz  w ą s y  pod m lek iem  
(sic!), pom im o trzydziestu  pięciu lat s k o ń 
czonych, że sam em  jęzorem  m ożna  dom  
zbudow ać? W idzie l iśc ie  go? —  I dale] ze  
mleć tym że  jęzorem  bez  w y tchn ien ia  na  
temat n iewyrozum iałośc l I zatwardziało
ści serc łódzkich, aż do  samego Żyrardo
wa...

—  A  ja pani powiadam, od zyw a  się In
n y  urażony  w  sw o je j  dum ie  lokalno-pa- 
tr io tycznej łodzianin, że  te warszaw iak i  
to ty lk o  d rożyznę  i c iężk ie  życ ie  nam  ro
bią. Zamiast uczciw ie pracować, na r y n k u  
Z ie lonym  siedzą i handlują  i d rożynę  pod
bijają. Idźcie na rynek ,  to się p rzekona
cie; handlu jących  tam więcej,  jak  k u p u 
jących... A  jak  b y  tak przestali paskować,  
jak  b y  się w s z y s c y  za sw o je  in teresy  
wzięli i pracowali, to zaraz b y  się lepiej  
zrobiło. Ja, na ten przyk ład ,  w  Państwo-  
w e m  Zakładzie M o to ryza cy jn em  pracuję. 
Sześć  ty s iączków  m ies ięczn ie  zarabiam, a 
za k a ż d y  w y ja z d  500 z ło tych  dziennie dy-  
je t  dostaję. No, proszę... A  dlaczego tak  
jest? Bo jestem, proszę państwa, uczc iw y  
i p racow ity  łodzianin.

—- W arszaw ianki to się za czeko ladę w  
niewoli z Francuzami zadawały, wtrąca  
zw o ln io n y  z „lagru" n iem ieckiego  goło- 
wąs, ale nasze  łodzianki to w ierne  nam  
b y ły  i w o la ły  naszą gołą bidę klepać, jak  
francuską ' czeko ladę żłopać...

R ozm ow a schodzi na tory powstania  
warszawskiego. No, bo proszę, k to  w s z y s 
tk iem u winien? W iadomo, pow stanie  —  i 
ci, k tó r z y  to pow stanie  rozpętali. Zasta
nawia się nad tym  historiozoficznie pe
wien handlarz z kobia łką  w  ręku.

—- A  k to  powstanie  zrobił, pyta. W ia 
dom o kto: ż y d o s tw o  (dzięki podróży w  
o w y m  przepe łn ionym  wagonie dow iedzie
liśm y  się, że  hrabia Bór - Kom orow ski  
jest żydem .

Przypomniała mi się p rzy  tej sposobno
ści rozmowa, k tóre j  św iadkiem  by łem  w e  
wrześhiu  1939 r. na szosie lube lsk ie j pod  
Garwolinem, w  okresie  m ię d zy  je d n ym  a 
drugim nalotem  bom bow ców  niemieckich .

— W szy s tk ie m u  Żydzi  winni.
—  Dlaczego?
—  A  bo oni je im  (to znaczy  Niemcom)  

za piniondze sam olo ty  wydzierżawia ją ,  a 
te w  nas kropią i gularz z narodu robią...

W ra ca jm y  jednak do pociągu.
— A  ja wam, kochane ludzie powiadam,  

że ja k b y  to samo, co z naszą kochaną, 
biedną W arszaw ą  się stało, innym  mia
s tom w  Polsce (a choćby na ten przyk ład  
Łodzi) się przytrafiło, to na pew no b y ś m y  
im serce o tw orzyli  i z chrześcijańską, sta
ropolską miłością do piersi przygarnęli  
—  a nie tak jak  w y ,  cholery...  poćhiipuje  
ocierając łzę bezdomna w arszaw ska  sta
ruszka. A le  co tam, powiada: k to  dobry  
ten głupi...

(Podsłuchał i zapisał Rd)

lo w e  • wydawnictwa
Nakładem  W ydaw nictw a Zarządu Pol.- 

W ych. .Mar. W oj. ukazały  się następujące 
broszury: „Statut O ficerskich Sądów Ho
norow ych W P", „W ojskow e Przepisy Dy
scyplinarne", „Praca Polityczno - W y cho
wawcza w  W ojsku Polskim", „Statut Ko
leżeńskich Sądów Szeregowych" i „Przy
szłość Portów D elty  W isły" inż. Stanisła
w a Różańskiego (6 ryc.). Broszury ie są 
do nabyc ia  w e w szystkich księgarniach 
Spółdzielni W ydaw niczej „Czytelnik".

W ileński Teair Łąiek w Łodzi
W ileńsk i T ea tr  Ł ątek  (Łódź, W igury  4-6) 

gra codziennie o godz. 11 b a jk ę  „O gw iazd
ce z n ieba". W  n iedzie le  2 przedstaw ien ia  
o godz. 11 ran o  i 4 po południu.

Kara śmierci za współpracę z gestapo
KATOWICE (PAP). S pecjalny  Sąd - Kar

by n a  sesji w yjazdow ej w  Zaw ierciu 
rozpatryw ał spraw ę Stanisława P iw ow ar
czyka (lat 35) spawacza > kolejow ego, kió- 
ry w  czsie okupacji brał czynny  udział 

m ordow aniu  polskiej ludności cyw ilnej. 
W dn iu  7.4. 1944 oskarżony uczestniczył 
'w obław ie, przeprow adzonej przez N iem 
ców w  G arbow ej, w  czasie której zginęło 
6-ciu Polaków. N adto w 2-ej obław ie p rze
prow adzonej 16.6. 1944, w w yniku  której 
Padło 16 osób z ludności cyw ilnej w  tym  
5-ciu partyzantów , Piw owarczyk b rał rów-

W I E Ś C I  Z K R A J U
„ZARANIE ŚLĄSKIE11

W Katowicach odbyto sie posiedzenie In
stytutu Śląskiego, na którym zatwierdzono 
statut Instytutu, wybrano władze, oraz po
dołano do życia lilie Instytutu we W rocła
wiu. Instytut Śląski grupuje ponad 100 uczo
nych zajmujących sie śląskimi zagadnienia
mi. Poza przygotowanymi wydawnictwami 
Popularnymi Instytut przygotowuje wydanie 
'rzytomowe.i historii Śląska oraz prace o 
sztuce i piśmiennictwie śląskim. W najbliż
szych dniach ukaże sie pierwszy numer kwar 
tałnika Instytutu „Zaranie Śląskie". W ra
mach Instytutu pracuja sekcje socjograficzna, 
Prawna, historyczna. kulturalno - naukowa, 
ekonomiczna i topograficzna oraz biuro nazw 
geograficznych, które ustala brzmienie histo
ryczne nazw miejscowości na Górnym i Dol
nym Śląsku.

CUKROWNIA LUBELSKA PRZEKROCZYŁA 
PRZEDWOJENNA PRODUKCJE

Lubelska cukrownia rozpoczęła 51-szą 
kampanie cukrownicza, która dać mh 105 ty 
sięcy kwintali cukru. Produkcja przekroczyć 
ma rozmiary kampanii z 1938 i 1942 roku. 
Cukrownia zatrudnia 1850 pracowników.

W SZÓSTA ROCZNICE WYSIEDLANIA 
POLAKÓW Z GNIEZNA

W Gnieźnie zawiązał sie komitet społecz
ny, mający na celu zorganizowanie obchodu 
szóstej rocznicy wysiedlania Polaków. Przed 
sześciu laty polska ludność Gniezna została 
Przez oddziały SS usunięta z mieszkań i o- 
sadzona w przejściowych obozach, po czym

wagonach towarowych, w strasznych w a
runkach przewieziona na teren tak zw. „Ge
neralnej Guberni". Obchód ódbedzie się w 
eniu dzisiejszym.

2E ZJAZDU S? DZIÓW I PROKURATORÓW 
W TORUNIU

W Toruniu odbył sie 2-dniowy zjazd Sę
dziów i Prokuratorów z udziałem 200 dele
gatów Apelacji Gdańskiej, Olsztyńskiej i To
r u ń s k i e j .  Na zjeździć uchwalono jednomyślnie 
Pracować ze wszystkich sił pod kierunkiem

, Wcdn Y m la lom —  Perfumy ,
J  Kasety gwiazdkowe J
j  Duży wybór V
8 Znana jakość g
J  tleny fabryczne j |
g Poleca „IGNIS" Wytwórnia Perfume- C  

ryjna — Łudź, Piotrkowska 157, łele- V f<m 127-3(1. (PAP)

Rządu Jedności Narodowej, stać na straży 
niezawisłości wymiaru sprawiedliwości, w y
tężyć siły przy współpracy nad przyśpiesze
niem jednolitego opracowania demokratycz
nego prawa w Polsce, prowadzić bezkompro 
misową walkę z powojenną przestępczością, 
rozstrzygać sprawy rehabilitacyjne, aby u- 
metnożliwić przedostanie sie do społeczeń
stwa jednostek pod względem narodowym 
sprzeda, jnyeh, szerzyć znajomość prawa 
wśród społeczeństwa. •

PRZYDZIAŁ KONI DLA ROLNIKÓW
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 

podaje do wiadomości rolników, ż.e przydzia
łem inwentarza żywego, a zwłaszcza koni 
pochodzących z Ameryki za pośrednictwem 
IJNRRA, demobilu wojskowego, szpitali itp. 
zajmują się Urzędy Ziemskie i podania w 
sprawie przydziału tych koni gospodarstwom 
rolnym skierowywać należy do Wojewódz
kich Urzędów Ziemskich.

W najbliższych miesiącach konie przydzie
lane będą przede wszystkim ziemiom nowo- 
przyłączouyrn, a wiec okręgom: Mazurskie
mu, Pomorzu Zachodniemu, Śląskowi Dolne
mu, Śląskowi Opolskiemu, a także niektórym, 
szczególnie zniszczonym powiatom nadwi

ślańskim.

PROCES BISKUPA SPLETTA
Dochodzenie w sprawie biskupa gdańskie

go Carla Marii Spletta jest na ukończeniu. 
Będzie to jeden z największych procesów 
przeciwko zbrodniarzom hitlerowskim, działa 
jącym na szkodę Narodu Polskiego, jakie to
czyły się w Polsce od chwili wyzwolenia jej 
spod okupacji niemieckiej.

Proces Spletta zwrócił na siebie uwagę ca
łego społeczeństwa zarówno ze względu na 
osobę oskarżonego, jak i na powagę zarzu
tów, zebranych w toku dochodzenia.

LIKWIDACJA SZAJKI SZABROWNIKÓW
INOW ROCŁAW  (PAP). Milicja O byw a

telska w  Inow rocław iu zlikw idow ała prze
m yślnie zorganizow aną szajkę szabrow ni
ków, kursującą regu larn ie  pom iędzy zie
miami zachodnim i a pow. inowrocławskim . 
Kradła ona na ziem iach zachodnich ma- 
Skarbu Państwa, sprow adzała je do pow. 
szyny poniem ieckie, stanow iące w łasność 
inow rocław skiego i tu  sprzedaw ała po 
paskarskich  cenach.

IMPORT SIEDZI NORWESKICH
GDYNIA (PAP). Z pc-fu  norweskiego 

Bergen w y p ły n ą ł do Polski siatek^ „Kong 
Bjoern" z ładunkiem 6.500 beczek śledzi.

nież czynny  udział. Poza tym  oskarżony 
w spółpracując z policją n iem iecką udzie
lał jej inform acji o osobach pracu jących  
w  konspiracji, w skazując m iejsca, gdzie 
ukryta b y ła  broń. Na skutek tych  d enun 
cjacji spow dow ał on aresztow anie 7 osób, 
których  los do dziś jest n ieznany . Nadio 
Piw owarczyk w ym uszał na w ielu  rodzi
nach p ien iądze i św iadczenia ' rzeczowe 
za n ieu jaw n ien ie  przed  policją ich dzia
łalności.

Po udow odnien iu  w iny  sąd skazał Sta
nisław a Piw owarczyka na karę śmierci.



Sir. 6
T eatry łódzkie

TEA TR W P
g ra  codzienn ie  w ieczorem  o godz. 19.15 kom e
d ię  Rene F au ch o is  „O strożnie, św ieżo m aio- 
w an e ‘“ w  reżyserii E d m u n d a  W iercińskiego. 
P-opisowa ro la  D o k to ra  G adarin  o d tw arza  Ja- 

. cek  W oszczerow iez, z k ta ry m  w ielki sukces 
d z ie lą  inn i w ykonaw cy  w osobach. Godlew
sk ie j, Jez iersk ie j, Ł ab uńsk ie j, Ł uczyckiej, 
M rozow skiej, B ugajskiego, D aczyńskiego, M a
liszew skiego i M odrzew skiego. Dziś pp. o, go
dzinie 16 „L ato  w  Noha.nt" Iw aszkiew icza.

TEA TR POW SZECHNY TUR
codzienn ie  w ieczorem  o godz. 19.15, dziś w 
n iedz ie lę  d w u k ro tn ie  o godz. 16 i 19.15 „P an  
Jo w ia lsk i"  F re d ry  w  reżyserii Szletyńskiego i 
z  udzia łem : G rolickiego w  ro li ty tu ło w ej, Zel
w erow icza, ja k o  Szam belana, D ąbrow skiej, 
R achw alsk iej, T ym ow skiej, B oguckiego, B orow  
skiego, P ie traszk iew icza  i Szubki. D ekorac je, i 
k o stu im y  Z aruby.

ESTRADA POETYCKA 
diziś w  sali P IS T  (Gdańska 32) o s ta tn i raz 
au d y c ja  poetycka  „Na gruzach  — dom “.

PORANEK ZIUTY BUCZYŃSKIEJ 
I  IRENY GÓRSKIEJ 

D ziś o  godz. 12 w  T ea trze  W P  jed y n y  w y
s tę p  św iatow ej tan cerk i, lau e ra tk i m ięd zy n aro 
dow ego  k o n k u rsu  ta ń c a  Z iu ty  B uczyńskiej. 
W sp ó łu d zia ł bierze Trena G órska, d o skonała  
aktorka i  pieśniarka z najlepszym i p iosenkam i 
i  recytacjam i ze  sw ego bogatego  re p e rtu a ru .
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AROMATY OW OCOW E 
do LEM ONIAD, SOKÓW, W ÓDEK itp. 

O lejk i p e rfu m ery jn e , m ydlane, chem ikalia  
KUPNO SPRZEDAŻ

P iotrkow sk ie  Zakłady Chem iczne  
Łódź, ul. Ś ródm iejska  N r 22, lokal 33 

tel. 200-32

WEZWANI
W zw iązku z nadm iern y m  obciążen iem  sieci w godzinach 17 do 21, E lektrow - 

n ia  W arszaw sk a  zw raca się z w ezw an iem  do sw ych .odbiorców , aby  w zrozum ie
niu do b ra  ogólnego ogran iczy li do u rn im u m  k o rzy stan ie  z energii e lek trycznej 
w w yżej w spom nianym  czasie. N iestosow anie  się do pow yższego pow oduje  ko 
n ieczność w yłączeń dzie ln icow ych , a co za tym  idzie un ieru ch o m ien ia  znajd u jący ch  
się w danym  p unkcie  m iasta  o b iek tó w  przem ysłow ych, urzędów  państw ow ych i 
m iejskich, oraz in s ty tu c ji u ży teczn o śc i publicznej.

ELEKTROW NIA WARSZAWSKA
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Sprzedaż hu rto w a  i deia liczna żyrandoh, g  

lam p biurow ych , stołow ych i nocnych ^ 
na jnow ocześn iejszych  m o ra c h , żela/r*  g 
e lek trycznych , dom ow ych i k r a w i e c k i ' ’ > s  
o r a z  kuchenek  e lek trycznych , s p ir a le ' ^ 
oporn ików  do żelazek, szam otek do kuch t  

nek oraz bolcy J

Fabryka Cokfów „Iffl??**
Łódź, Piotrkowska 218
poleca doskonałe  w yroby  
po cenach  k o n k u re n cy j
nych. C enniki n a  żąda- |  
n ie. P ro w in c ja  za zali- |  
czeniem . (Agi t

SKUPUJE

g a m i i s i m m i B i i i i s s i a m i i i i i i i i B i a i i s E i B i E

1  M M O W A N H . SPAWAM!! 1
SS różnych  m eta li o raz  rep erac je  wcho- 
52 dzące w zakres ślu sa rstw a  i m echanik i.
“  NAPRAWA kuchenek  e lek trycznych  i 

żelazek e lek try czn y ch  o raz  p rz e ra b ia n ie  S  
25 z 220. V olt n a  120 Volt — F irm a  „TA-SO“ 5g  
™  Sienkiew icza 25. (PAP; [iS
H3E3EliSIIIIIIIIIBE8BIIIIIIIIIII!!ll8i8IIilsil
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S Z M E L C  złoty , srebro 1 brylanty. — BndzJkt 1 zeg a rki 

S P R Z E D A J E :  O brączki ślubne złoto, pierścionki, sygnety cyzelow ane
DUŻY WYBÓR ZEGARKÓW BIUROWYCH I SZKOLNYCH

Fintisi „ Z E N I T "  Łódź
PIOTRKOWSKA 70 (sklep). -  T elefon 206-96.

— =.ą = ^ =  i  Z Z —  ■ =====■ — 1 ^

©ia@§2CHle
W ydział A prow izacji D. O. K. P. Łódź, p o d a je  do w iadom ości p racow nikom  P. E. P.. 

f e  z ch w ilą  zakończen ia  ro zd zia łu  a rty k u łó w  żyw nościow ych za m -c paźd z ie rn ik , n iezw łocz
n ie  sk lep y  ko lejow e p rz y stąp ią  do rozdziału  a rty k u łó w  żyw nośc iow ych  na  m -c lis to p ad  w  
n a s tęp u jący ch  n o rm ach :

Cukier praco w n . 0,50 kg, k upon  6, ro d z in a  0,26 kg k upon  7 
Zapałki prabow n. 2 p u d e łk a  k u p o n  15, ro d z in a  1 p udełko  kupon  18 

K awa zbożow a ro d z in a  0,10 kg k upon  12 

SM praco w n . 0,40 kg k upon  13, rodz ina  0,30 kg kupon  10 

K onserwy ry b n e  p raco w n . 1 p u szk a  kupon  11

Śliw ki suszone  pracow n . 0,65 kg kupon  9, rodz ina  0,50 kg k u p o n  6 

M ąka  pszen n a  p racow n . 2.— kg kupon  12, rodzina  1.— kg kupon  5.
Jednocześn ie  p o d a je  się  do  w iadom ości, że 1 kg śledzi w ydanych na kupon  re je s trac y jn y  

II I  p aźd z ie rn ik o w y  zalicza  się n a  m-c listopad , jak o  o dcinek  tow aro w y  N r 10.
N adm ien ia  się, że z chw ilą  o trzy m an ia  z M in isterstw a A prow izacji dalszych zw olnień 

n a  a r ty k u ły  spożyw cze, będ ą  one  w ydaw ane  dodatkow o.

m

Firmo „To-S o "  Sienkiew icza 25
UHMUSfl l i l i a i f l l l l Z H K a i l l l K t 11, 0 0

Krawców,
czcia^niKów

p ierw szorzędnych  do now otw ierającej 
się  fab ryk i K onfekcji Cyw ilnej i M iaro
wej n a leżące j do  Z jednoczenia P rzem y
słu K onfekcy jnego  na tychm iast poszu
kujem y. Z głoszenia: P io trkow ska  3°'
p raw a  oficyna  d rug ie  weicie I p.

15 — z

E: PAŃSTWOWA FABRYKA

g ZWIĄZKÓW AZOTOWYCH
w  M o ś c ic a c h

; ;  SS11 po* su ku je zdolnych kon^raktorów-w**- S*
, -S

I! chomików do budowy aparatury cr,e- ;;
. . 25;; m icznej.

Państw owa Centrala H andlow a n
O ddział w Łodzi. ul. P io trkow ska  82,

sp rzed a je  g

D r o ż d ż e
z fabryki W ola Krysztoporska 

PO CENACH HURTOWYCH

OZDOBI) tHOJMKOlCt
Łódzkie! Dmiisluriiai Szkio

P o le c a  w  k a ż d e j  i lo ś c i  p o  c e n a c h  h u r to w y c h
UWAGA! W zory  w ysyłam y na żądanie  1. Knzalnk i H. Kapela i S-ka 

za zaliczeniem  Łódź, Piotrkow ska Nr 165, tel. 188-82_

Drobne ogłoszenia
L e k a r z e

Dr med. SIEŃKO KSAWERY z W arszaw y, sp e 
c ja lis ta  ch o ró b  skórnych , w enerycznych i pę
c h erza , ul. K ilińskiego 132. P rzy jm u je  od 12 
do  2 i  o d  4 do  6. Tel. 205-55.

DR FR, REDLICH ze Lw ow a, sp ec ja lis ta  cho
ró b  dzieci. K ilińskiego 96a p rzy jm u je  od go
d z in ?  3—5. (1471)

LĘKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOWICZ — 
p rz y jm u je  w  W arszaw ie, Al. U jazdow skie 28.

DR ANTOL MIKULKO, sp ec ja lis ta  chorób  
kobiecych , p rzy jm u je  godz. 3— 6, B andur- 
sk iego 8/2.

DR M E D .~ a 7 R A T A J - Ż U R A K O W S K A r ip ^
c ja l is ta  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  w e n e r y c z n y c h  
u  k o b ie t ,  p r z y jm u je  P io trk o w sk a  33 g o d z . 
1 1 - 1  i 3 - 5 .

MASZYNY do szycia różnych  system ów , za
m ian a  zw ykłych na gabinetow e. Row ery —
k upno  __ sprzedaż. Łódź, P io trkow ska  70 w po.
dw órzu . Redzia.

FABRYKA cu k ie rk ó w  i m arm o lad ek  „Delicja1*,
Łódź, Ż erom skiego 31 Poleca w w ielk im  w y
borze  cu k ry  po cenach  rek lam ow ych  (1170',

CENTRALA GOSPODARCZA Zofia Szuchiew i- 
czów na, P io trk o w sk a  9. tel. 171-26. Poleca po 
cenach h u rtow ych  w szelkie a r ty k u ły  do u ży t
ku dom ow ego: ko lo ry ty , u ltra m ary n ę , m ydła 
pasty , św iece, lam py, wszelkiego ro d zaju  szczo. 
tk i itp .

DR MED. H E JK A  JA N ANTONI, pow rócił i 
w zn aw ia  p rak ty k ę , u l ,  B rzeźna 6, tel. 158-19.

(1488)

Dr m ed. E . M IKULICZ ze Lw ow a, lekarz-den- 
ty s ta , sp ec ja lis ta  chorób  dz iąse ł i jam y  ustne j, 
Z aw adzka 17. (13S7)

Dr. MED. J . V O G IE L  ze Lwowa, sp ec ja lis ta  ch o 
ró b  kobiecych i akuszęrii, Z aw adzka 17. 
ODSTĄPIĘ sklep. W iad o m o ść: 6-go Siepnia 10 
m. 5. (1544)

Dr M IECZYSŁAW  KOW ALSKI, sp ec ja lis ta  cho
rób w enerycznych  i sk ó rn y ch , Al. 1 M aja Nr 3, 
p rzy jm u je  8— 10 i 3— 6. (1411)

R EN TG EN  (p rześw ietlan ie  p łuc  i serca), ul. W i
g ury  17. * (1296)

DR ANNA RACHW AŁOW A lek arz  chorób  ko 
b iecych, w ew nętrznych , leczenie żylaków , 
p rzy jm u je  od 12— 1, 3— 5, S ienkiew icza 37, 
m. 15, tel. 141-40. 1505

DR ZOFIA KOLSUT z W arszaw y , c h o ro b y  ko
biece, akuszeria , obecnie p rzy jm u je : Ładź, 
P io trk o w sk a  70— 8, godz. 15— 18.__________ 1510

Kupno i sprzedaż
KUPIĘ regały, stare, półk i lub deski i  piecyk  
żelazny. W iadom ość: Piotrkow ska 182, m. 4.

DOM SZTUKI, Pio trk o w sk a  84. K upuje  obrazy, 
ram y, dyw any, książki, znaczki fila telistyczne.

(PAP)

FUTRO m ęskie, w ierzch  cza rn y , p iżm ak i, p a l
to, ub ran ie , bryczesy , kupon  b ielsk i, sprzeda, 
Z aw adzka 23— 20.

KUPIMY zaraz  dw ie  ręczne sz tance. O ferty  
pod „Sztance" sk ład ać  d o  A dm in istrac ji 
dzienn ika.

OLEJKI eteryczne i esencje  d la  p rzem ysłu  cu 
kiern iczego, kosm etycznego i m ydlarskiego. 
B arw nik i żyw nościow e, surow ce g a rb arsk ie  
o raz  w szelkie ch em ikalia  d o  fab ry k  dosta rcza  
firm a  „C hem ika", Ładź, P io trk o w sk a  28, tele
fon  145-01. Zakupujemy wszelkie partie o lej
ków.

Zaofiarowanie pracy
MASZYNISTKA, w ybitn ie  w y k w alifikow ana  
poszukiw ana. O ferty  z życio rysam i złożyć. 
Z jednoczenie E nergetycznego O kręgu Ł ódz
kiego. P rze jazd  58, po k ó j 68.

I POSZUKUJE się niezw łocznie odpow iednieg^ 
I lokalu  p a rte ro w eg o  na m ydlam ię. Oferty P° 
i „M ydlairnia" do  Adm inistracji dziennika. .......

| LOKALU poszukuje 2— 3 pokoje z kuchnią *
! m eblam i lub bez. W szelkie koszta dobrze wy-

nagrodzę. Z głoszenia: T argow a 9, m . 27.

PO TRZEBNE m aszyn istk i sp ec ja lis tk i na  ko ł
n ierze  do koszul sportow ych  m ęskich. Zgła
szać się P io trk o w sk a  15, m. 4a. (1469)

(1511

UNIEWAŻNIAM zgubiony bilet służ bo
N,r 2063, na nazw isko Poczta Maria.

KREŚLARZ (ka) zechće się złosić do Z jedno
czenia E nergetycznego  O kręgu Łódzkiego, ul. 
D aszyńskiego (Przejazd) 58. II p. pokó j 75

POSZUKUJĘ praco w n icy  dom ow ej, re fe ren c je  
pożądane. P io trk o w sk a  69— 32a, (1489)

POTRZEBNY rym arz  ga lan terzy sta , P io trków  
ska 89, Sklep   (1495)

RUTYNOWANY7 m a js te r  m y d la rsk i p o szu k i
w any na ty ch m iast. D obre w aru n k i p racy . Z gła
szać się ul. S en a to rska  N r 19, m. 35, II  p ię tro , 
w godzinach  m iędzy  18— 20.
EKSPEDIENTKA w ykw alifikow ana  p o trzeb n a  
do hu rtow ni g a lan terii, P lac  W olności 2

BARW NIKI — sta le  k u p u jem y  „S tabil", Łódź,
P io trk o w sk a  39, tel. 146-25. (PAP)

PŁYTY patefonow e sk u p u je  „P ly tom an",
Łódź, P io trk o w sk a  34. (1477)

FUTRO karakułow e sprzedam , lub zamienię na 
męskie W ólczańska 95/17, godz. 5—7.

MASZY7NĘ do p isan ia  i w ózek ręczny kupię. 
Ładź, P io trk o w sk a  39, m. 5, tel. 140-25 (PAP)

KUPIĘ przędzę  w ełn ianą, jedw abną, baw ełnia- 
ną. —  Z głoszenia: W y tw ó rn ia  w zorów . —
T argow a 9,m. 27. 1515

WIRÓWKĘ pralniczą kupię, na chodzie, bardzo 
piln ie poszukuje. Zachodnia 52— 2. 1507
CEGŁA do sprzedania. Cegielnia, Myśliwska 
Nr 29, Chojny,

POSZUKUJEMY n a ty ch m iast w y k w alifikow a
nych  księgow ych i k an d y d ató w  na in spek to rów  
k o n tro li. Zgoszenia z życiorysem  w  dw uch 
egzem plarzach  i  fo to g ra fią  do Łódzkiego Z jed
noczenia P rzem ysłu  W ełnianego, ul. P io tr
kow ska 61.
BIEGŁA MASZYNISTKA ze znajom ością  s te 
n o g ra fii na ty ch m iast p o szuk iw ana  na  sam o- 
dzie lne  stanow isko . W aru n k i do om ów ienia. 
Zgłoszenia —  M inisterstw o P rzem ysłu , Cen
tra la  Żelaza i Stali, Łódź,- G dańska 66. (PAP)
POTRZEBNY' e lek tro m o n ter, pom ocn ik  oraz 
sam odzielny  rad io techn ik . Inż. W ł. K ędzierski, 
K ilińskiego 24— 26. 1503

MASZYNISTA sto la rsk i, sto larz , chłopiec na 
p rak ty k ę  p o trzeb n i. P io trk o w sk a  44, S to larn ia

1508

DOM willa z ogrodem , p lac  w zględnie obie . 
fab ryczny  —  poszukiw ane. O ferty  do Ad® 11* 
stra c ji „R obo tn ika" d la  „O kaziciela A- '
734484“. . _____________  l5<lr

SKLEP z u rządzen iem  okolica Gdańska 
11 L istopada , n ad a jący  się na  w szelką branż 
do o d d an ia  za zw ro tem  kosztów  i rem ontu  
urządzen ia . W iadom ość  A ndrzeja  32, m. - ■  ^

R ó ż n e
 ---- a f ]

KURSY kroju i szycia. Opłata tygodniowa 
zł. Gdańska 154. (139-b

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW FRYZJERSKICH 
KOSMETYCZNO . PERFUMERYJNYCH,
Popław ski, Łódź, S ienkiew icza 63, tel. 152- 
po szu k u je  b ezpośredn ich  ź r ó d e ł  z a k u p ó w ^  ^

ZGINĄŁ piesek (japończyk) dnia 13.11 b. 
Z nalazca p ro szo n y  jest odprow adzić  za wyso
kim  w ynagrodzen iem  pod adresem : P io trkow 
ska 70, II p. —  Sobieraj.

SPÓŁDZIELNIA Pracy  „M etalow iec", P°S° 
now skiego 13. W y k o n u je  z w łasnego lub P°‘ 
w ierzonego m ate ria łu  p race  w  zak resie  ślusa - 
stw a m echanicznego , precezyjnego, kow alst"
okucia w szelkiego ro d za ju , w o d o c i ą g o w o - k a ® 1 

lizacyjnego, b u d o w lan e  i o g ó l n o - ś l u s a r s k i e -
la l*

Lokale
POWAŻNA in s ty tu c ja  p o szuku je  pokojów  
u m eb low anych  ew ent. bez m ebli m ożliw ie w 
śródnieściu  jako  p o ko jów  gościnnych dla p rz y 
jezdnych  u rzędników . Tel. 211-90 W ydział 
G ospodarczy.

LOKALU p o szu k u je  Z ak ład  K raw iecki i  sk lepu  
15111 Zawadzka 23—20

Solidnie  —  sizybko —  tan io .

P oszu k iw an ia  rodzin
KTO wie o losie H enryka  K w iatkow sk ego- 
p rzebyw ającego  w obozie Songerhauzen P° 
N r 33199. Prosi, o w iadom ość żona, Nowo-Z®  
rzew ska N r 17.

KTO W IE cokolw iek o  lo sie  Jan a  N o w a k o w 
skiego lub  E d w ard a  Pom erskiego, wywie*10̂  
nego 7.10. 1944 r. z U rsusa, proszony i es, 
zawiadom ienie Kołakowskich, Łódź, q
wiozą 75b— 7. tel. 171-58. *

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitów y poza tekstem — 5 z l  Inne ogłoszenia: za milimetr —  szpaltę poza tekstem <— z t  14, w  tekście —* zŁ 2 1 . —  W  numerach n ie d z ie li
_____ i świątecznych — 50 procent d r o ż e j . __________________________________________________________________  _

Redaktor: Jan Dąbrowski D—06237 Odbito w  drukami Nr. 4 Spółdzielni „Czytelni k \  Łódź. Żwirki *


